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50-lecia kapłaństwa ks. kard. Ka- 
kowskiego, księża biskupi łódzcy wysłali 
Dostojnemu Jubilatowi adres hołdowniczy, 
którego wykonanie jest zbiorowem dzie- 
łem malarzy-artystów: Grażyny Żuchowa 
teczki 


ma) 
: or 


Nh Ut 
yach Sure rene en 


kiej, Wandy Goedel. Jana Mòlika i Chwafisława Zielińskiego. Na zdjęciu okładka 
i wewnętrzne strony adresu hołdówniczego. 


Drugi dzień procesu o krwawe zajścia w Krakowie 


Demonstraryine wnioski adwokatów Zydów 


Wnoszą oni do 


Kraków (Tel. wł.) W drugim 
dniu rozprawy w sprawie krwawych 
zajść ulicznych w Krakowie odczyta- 
no decyzję trybunału, odrzucającą 
wniosek obrony przekazania sprawy 
sądowi przysięgłych. 

Po odczytaniu tej decyzji, zabrał 
głos w imieniu ławy obrońców jeden 
z adwokatów żydowskich, wnosząc o 
rozłączenie spraw i rozdzielenie na 
poszczególne procesy grupowe. Po 
sprzeciwie prokuratora, kilku adwo- 
katów zgłosiło demonstracyjne wnio- 
ski o wyłączenie spraw poszczegól- 
nych oskarżonych. Obrona powołała 
się tu na przykład rozpraw, dotyczą- 
cych wypadków lwowskich, oraz na 
dochodzenia prowadzane w Chrzano- 
wie, gdzie przygotowują się trzy pro- 
cesy. Gdy i ten wniosek nie odniósł 
skutku, zkolei domagano się przeka- 
zania sprawy sądowi grodzkiemu. 
Jednak i ten wniosek trybunał odrzu- 
cił, wychodząc z założenia, że Toz- 
dzielenie spowoduje tylko przewlecze- 
nie sprawy. 

Zkolei adwokat Schreiber zgłosił 
nowy demonstracyjny wniosek powo- 
łania na rozprawę dwóch działaczy so- 
cjalistycznych: red. Niedziałkowskie- 
go i Jana Czapińskiego, prezesa cen- 
tralnego komitetu zawodowego związ- 
ków klasowych, jako znawców dyna- 
miki R N -spolecznej, będącej 
tłem rozruchów. Adwokat polski dr. 
Brotkiewicz oświadczył, że nie przy- 
łącza się do tego wniosku, jeżeli ma 
on być wspólnie wniesiony, albowiem 
wniosek ten wprowadza do rozprawy 
momenty polityczne. 

Prokurator Szypuła sprzeciwił się 
wnioskowi, ponieważ oskarżonym za- 
rzuca się przestępstwa pospolite. Po 


naradzie trybunał odrzucił również i 
ten wniosek, 


poczem przystąpiono do 
mych. 

ę żeni, jak Izrael 

Schiffer, Skomin, R a Nadeł i 

jeszcze 6 innych do winy się nie przy- 

znało, tłumacząc. się naiwnie. 


y 


rozprawy momenty natury politycznej 


Jeden tylko Andrzej Zając przyznał 
się do rzucania kamieni, zaznaczył 
jednak, że czynił to bez zastanowie- | 


Na tem rozprawę przerwano i od- 


5 ponieważ inni również rzucali. 
roczono do czwartku godz. 9-tej. 


Zamach rewolwerowy 
na agenta „Gestapo” pod Berlinem 


Grasował on pod po 


Warszawa (Tel. wł.) Przez Wie- 
deń nadchodzą wiadomości, że w po- 
bliżu Berlina znaleziono ciężko ranne- 
go kulą rewolwerową, agenta „Gesta- 
po* dr. Waltera Richtera, który gra- 
sował po kilku krajach Europy pod 
przebranem nazwiskiem o polskiem 
brzmieniu Paczkowski. 

Rychter-Paczkowski kierował m. i. 


lskiem nazwiskiem 


głośnem uprowadzeniem dziennika- 
rza Jacoba z terytorjum Szwajcarji. 
Działał także we Francji i Czechosło- 

i. Odwieziono go do szpitala w 
ie, gdzie Rychter odmówił wy- 
jaśnień. Przypuszczają, że stał się on 
niedogodnym agentem i zamach na 
jego życie jest dziełem tajnej policji. 


Przed końcem procesu o zajścia w Przytyku 


-Oskarżeni Polacy | 
nie przyznają się do winy! 


Sąd odrzucił wniosek adw. Kowalskiego 


o powołanie na 


świadka w charakterze biegłego ks. PSE, dr. Trzeciaka, któ. 


ry miał: stwierdzić, że przepisy 


nakazują świadkom 


talmudu 
wyznania mojżeszowego składania niezgodnych z prawdą 


zeznań przed 
Radom. (Tel. wł) Po przerwie 
we wtorkowym procesie o zajścia w 


Przytyku sąd ogłosił postanowienie w 
sprawie wniosku obrońcy Szumańskie- 
go o zarządzenie lokalnej w 
Przytyku. Sąd, uzasadniając bardzo 
szczegółowo swą odmowę, uznał oglę- 
dziny za bezprzedmiotowe i postano- 
wi? wniosek obrony. odrzucić. Rómno- 
cześnie sgd pozostawił bez rozpozna- 


sądem nieżydowskim 


nia wszystkie inne wnioski obrony z 
tym zasadniczym wnioskiem zwią- 
zano 

Następnie przystąpiono do badania 
dalszych świadków obrony. Świadko- 
wie ci zeznają m. in., że widzieli, jak 
z przejeżdżającego w czasie zajść ulicą 
Warszawską samochodu ciężarowego 
ktoś streiił z rewolweru, Na temra- 
kofńrczono przesłuchanie świadków. 


odwodowych. 

Po krótkiej przerwie sąd przesłu- 
chał ponownie świadków oskarżenia 
posterunkowych Bertę, Nowickiego i 
Pawłowskiego, którzy określili na 
planie miejsce, w którem widzieli u- 
padającego po postrzeleniu Wieśniaka 
i wyjaśnili okoliczności, towarzyszą- 
ce strzałom z domu Leski. 

Obszerne zeznania złożył również 
powołany na świadka starosta radom- 
ski de Tramencourt, który mówi o 
bojkocie gospodarczym Żydów przez 
włościan. Starosta radomski stwier- 
dza, że Żydzi byli podenerwowani tym 
bojkotem i przysyłali do niego różne 
delegacje. Starosta wzywał przedsta- 
icieli ludności żydowskiej i pro: 
ich o podpisywanie deklaracji, że bę- 
dą wpływali na młodzież w kierunku 
uspokojenia się. 

Radom. (PAT). Na wstępie dzi- 
siejszej rozprawy przewodniczący 
stwierdził, że strony nie zgłosiły żad- 
nych nowych wnioskó poczem przy- 
stąpiono do przesłuchiwania grupy o- 
skarżonych chrześcijan w liczbie 43, 
Którzy na początku rozprawy odmó- 
wili udzielenia wyjaśnień, zaznacza- 
jąc, że zeznawać będą dopiero po prze- 
słuchaniu świadków. 

Wszyscy oskarżeni twierdzą, że nie 
brali udziału w żadnych zajściach, za- 
rzucanych im czynów nie popełnili. 
Przeciwnie, niektórzy z nich starali 
się działać uspokajająco na innych. 
Jedni twierdzą, że nie brali żadnego 
udziału w akcji bojkotowej, inni zno- 
wu zeznają, że -propagowali hasło 
swój do swego i oskarżenie ich jest 
wynikiem zemsty na tle konkurencji 
handlowej. 

Następnie przewodniczący stwier- 
dził, że pozostali oskarżeni, t. j. ŻY- 
dzi, nie mają nie do oświadczenia i za- 
pytał, czy strony zgłoszą jeszcze jakiś 
wniosek. Obrońca Szumański postawił 
wniosek o stwierdzenie, czy na planie 
sytuacyjnym, na który się sąd powo- 
łuje, jest jakikolwiek podpis i czy ist- 
nieją ślady, że te plany zostały spo- 
rządzone w trybie i jakim. Przewod- 
niczący oświadczył, że sąd w swoich 
decyzjach nie powoływał się na plany 
i korzystał z nich jako ze środka po- 
mocniczego i dlatego kwestja, w jakim 
trybie plany te zostały sporządzone, 
jest obojętna. W związku z tem o- 
brońca Szumański stawia wniosek o 
reasumcję wczorajszej decyzji sądu co 
do odrzucenia wniosku o oględzinach 
na miejscu, o przeprowadzeniu wizji 
lokalnej, a wreszcie, gdyby to była 
możliwe, o polecenie sędziemu śled- 
czemu wraz z mierniczym przysię< 
głym sporządzenia planu, któryby 
mógł być uważany przez sąd jako do- 
kument. 

Pełnomocnik powództwa cywilne- 
go adw. Kowalski na zasadzie art. 124 
i 125 k. p. c. zgłasza wniosek o tele- 
graficzne wezwanie w charakterze bie- 
głego ks. prof, dr. Stanisława Trze- 
ciaka dla ustalenia okoliczności, iż 
przepisy talmudu zezwalają, wzgl. 
nakazują świadkom wyznania mojże- 


szowego składania niezgodnych z 
prawdą zeznań przed sądem nieży- 
dowskim, 


Adw. Koenigstein nie oponuje prze- 
ciwko temu wnioskowi, lecz ze swej 
strony stawia wniosek ewentualny 
wezwania również w charakterze bie- 
głego znawcy talmudu prof. Tadeusza 
Zadereckiego. 

Prokurator 
skom. 

Następnie strony składają sądowi 
dodatkowe różne dokumenty celem 
włączenia ich do akt sprawy, poczem 
o godz. 12.30 przewodniczący zarządził 
półgodzinną przerwę, po której ogło- 
szone będą postanowienia sądu co do 
zgłoszonych wniosków. 

Radom. (PAT). Przerwa połu- 


sprzeciwia się wnio- 


dniewa, podczas której odbywała się 
narada sądu nad wnioskami obrony, 
trwała przeszło półtorej godziny, po 
czem przewodniczący ogłosił decyzję 
trybunału, odrzucającą wszystkie zgło- 
szone wnioski. W szczególności odrzu» 
cono wniosek o reasumcję wczorajszej 
uchwały sądu, dotyczącej nieprzepro- 
wadzania wizji lokalnej w Przytyku 
oraz wniosek o wezwanie biegłego 
ks. prof. Trzeciaka i innych biegłych. 
Po załatwieniu dalszych formalności, 
dotyczących odczytania niektórych 
dokumentów, przewodniczący uznał 
przewód sądowy za zamknięty; celem 
przejścia do następnej fazy procesu, 
tj. do przemówień stron, zarządził 
przerwę do piątku 19 czerwca godz. 8 
rano. 

W piątek przemawiać będą: proku- 
rator, a następnie rzecznicy powódz- 
twa cywilnego i obrońcy. Przemówie- 
nia te potrwają kilka dni, 


Kongres antysemicki 
ostatecznie zakazany 


Warszawą, (Tel. wł) Komisą- 
rjat rządu poinformował, że projekto- 
wany przez Żydów robotniczy kongres 
protestacyjny przeciwko antysemityz- 
mowi został ostatecznie zakazany i nie 


odbędzie się. Zakaz  uzasadniono 
względami ną bezpieczeństwo publięz- 
ne. (mz.) 


Zaćmienie słońca 


„ W piątek dnia 19 czerwca w godzi- 
nach porannych nastąpi częściowa 
zaćmienie słońca, 

Początek zaćmienia przypada na 
godzinę 4 min. 20, w niecałą godzinę 
po wschodzie słońca. Moment maksy- 
malnego nasilenia zjawiska przypada 
na godz. 5 min. 11, koniec zaćmienia 
© godz, 6 min. 5. 


Na pogrzeb szturmowców 
w Gdańsku 


Gdańsk. 17. 6. — Pogrzeb dwóch 
szturmowców gdańskich Ernsta Lud- 
wiga i Paula Fressonki, zastrzelonych 
w obronie własnej przez socjalistów w 
czasie, gdy napadali na dom soejali- 
stów w miejscowości Wiesenthal, od- 
będzie się w czwartek na ementarz 
garnizonowy gdański. Na ten pogrzeb 
przyjeżdża z Niemiee dla odmiany na- 
czelny Fiihrer szturmówek Himmler, 
który jest również szefem niemieckiej 


policji, 
Z Sejmu 

Warszawa (Tel. wł) Na po. 
czątku środowego posiedzenia Sejmu 
załatwione szereg umów międzynaro- 
dowych, zeważnie handlowych, 
Większą debatę wywołała nowela 
Prezydenta o granicach Państwa, któ- 
rą podjęli posłowie mniejszości, uwa- 
żając, że jest skierowana przeciwka 
nim, ale główne zainteresowanie wy: 
wołała ustawa o pełnomocnietwach, 
do dyskusji zapisało się bowiem 38 
mówców. 

Do tej chwili przemówienia posłów 
nie zasługują ną specjalną uwagę. 
Dalszy ciąg posiedzenia w czwartek 
rano. 


2000 śpiewaków 
zaśpiewa „Hymn Morza” 


Warszawa, (Tel. wł). Warsza- 
wa będzie miała w dniu 28 pm, ogrom- 
ną atrakcję; na placu Marszałka Pil- 
sudskiego w czasie mszy polowej z po- 
wodu „Święta Morza" rozebrzmi śpiew 
2.000 śpiewaków, którzy zjechali się ze 
wszystkich stron świata oraz z całej 
Polski na Wielki Zjazd Polskich Kół 
Śpiewaczych z kraju i zagranicy. 

Na tejże uroczystości rozebrzmi 
głos Jana Kiepury, który przybywa z 
Paryża, -Kiepura będzie śpiewał o go- 
dzinie 10-ej na mszy polowej. 


Premjer Składkowski 
w Mińsku Mazowieckim 
Warszawa, 18. 6. Jak donosi 
rasa żydowska, przybył do Mińska 
azowieckiego premjer gen, Sławoj- 
Składkowski, Który zwiedził miasto, 
obejrzał zniszczenia, dokonane w cza- 
Sie zajść, a następnie udał się do sta- 
rostwa. Premjer Składkowski odbył 
dłuższą konferencję ze stąrostą, po- 
czem powrócił do Warszawy. 
Wczoraj również policja zakończy- 
ła dochodzenia w sprawie zajść w Miń- 
sku Mazowieckim. 14 osób oddano do 
dyspozycji prokuratora, jako oskarżo- 
mych o podpalanie domów żydow- 
skich, a 56 będzie ukaranych admini- 
stracyjnie za wybijanie szyb, demolo- 
m bicie 


wanie mieszkań i sk. 
Żydów, (mz) w" j 
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Straszna katastrofa samochodowa 
pod Poznaniem 


Jedna osoba zabita, druga dogorywa w szpitalu 


Poznań, 17. 6. Straszna kata- 
strofa samochodowa wydarzyła się 
dziś o godz. 16 w pobliżu Krzyżownik 
pod Poznaniem. Odbywający jazdę 
próbną, po naprawie w warsztatach 
„Citroen* przy ul. Dąbrowskiego w 
Poznaniu, samochód marki „Tatra* w 
bliżej nieznanych okolicznościach zde- 
rzył się z wozami, naładowanemi żwi- 
rem. Skutki zderzenia były straszne. 
Maszyna wpadła do rowu i wywróci- 
ła się. Prowadzący auto werkmistrz 


firmy „Citroen“, 33-letni Karol Zentz, 
rodem z Wiednia, zabity został na 
miejscu, drugiego pracownika warszta- 
tów „Citroen“, 20-letniego Herberta 
Pachulskiego z Poznania, w stanie b. 
groźnym przewieziono do szpitala w 
Poznaniu. Doznał on wstrząsu móz- 
gu, obrażenia tyłu głowy i ranę dłu- 
gości 15 cm na klatce piersiowej. U- 
trzymanie go przy życiu jest rzeczą 
bardzo wątpliwą. 


Uroczystości sienkiewiczowskie 
w Oblęgórku 


Urna + siemią s Oblęgórka «lożona będzie w Okrzei 


Kielce, 17, 6, — W ub, Er 
odbyła się w Oblęgorku pod Kielcam 
piękną uroczystość ku czej é, p. Hen- 
ryka Sienkiewicza z racji 20-lecią zgo- 
nu wielkiego pisarza, Obchód zorgani- 
zowany został staraniem miejscowej 
szkoły powszechnej. 

O godz, 11 ks. prob. K, Pytlewski 
z Chełmiec odprawił w pałacu oblę- 
gorskim mszę św. Na nabożeństwia 
zgromadziło się około 1,000 osób, Po 
mszy św. ks, Pytlewski wygłosił prze- 
mówienie, w którem podniósł zasługi 


H. Sienkiewicza jako wielkiego pisa- 
rza i gorącego patrjoty. Następnie 
przemawiał inspektor szkolny p. 
Rychter, Po przemówieniach uczenica 
szkoły powszechnej ze Ćmińska Su- 
cherzanka deklaniowałą prolog p. t. 
„Trylogja”, Szkoła powszechna w O- 
blęgorku ufundowała lekna AA, do 


której złożono ziemię z orka. 
Urna zostanie przewieziona do Okrzei, 
miejsca urodzenia Pisarza. Na uro- 


czystości były szkoły okoliczne í de- 
legacje szkól z Kiele, 


Echa strasznej eksplozji 
w Talinie 


Ogółem 60 osób zabitych i 30 ciętko i lżej rannych — Wybu- 
chy powtarzały się przez 18 godzin 


Tallin. (PAT) Ustalono osta- 
teezną liczbę ofiar eksplozji, która 
miała miejsce w laboratorjum amuni- 
cyinem w dn. 15 bm. 60 osób zostałą 
zabitych, przyczem zwłoki ich są do 
tego stopnia zniekształcone, że iden- 
tyfikacja jest prawie niemożliwa, 30 
jest ciężko i lżej rannych. 

Akeja ratunkową była bardzo u- 
trudniona przez ciągła nowe wybuchy, 


które w krótkich odstępach czasu na- 
stępowały przez 18 godzin. Wielkie 
magazyny prochu i amunicji, których 
eksplozja bylaby groźna dla Tallina, 
udało się uratować. Pogrzeb ofiar ka- 
tastrófy, wśród których znajduje się 
13 ofieerów i urzędników oraz 47 ro- 
botników i robotnie, odbędzie się w 
piatek 


Polska awjonetka wylądowała w Sowietach 


Uważano ją już za zaginioną 


Wilno. (PAT) Zaginiona awjo- 
netka „RWD 8" pilatowana przez Pa- 
ciorkowskiego i Abramskiego z Aero- 
klubu Warszawskiego, która brała u- 
dział w trzecim locie okrężnym pół- 
nocno-wschodniej Polski, do wtorku 
wieczora nie została odnaleziona, 

Po raz ostatni zauważono awjonet- 
kę w dniu 14 czerwca w Nowogródku, 
lecącą w kierunku następnego punktu 
kontrolnego Baranowieze, jednak na 
tym punkcie ani na następnych nie 
byłą widziana. Zaalarmowano poste- 
runki portei państwowej na terenie 
województw wileńskiego, nowogródz- 
kiego, poakiego i białostockiego, oraz 
pograniczne placówki KOP, które 
wszczęły poszukiwania, lecz jak do- 
tychczas bez wyniku, Wysłane aero- 
plany odbyły loty w okolicy trasy, lecz 
również bez rezultatu. 


Fakt zaginięcia samolotu i paru- 
dniowych  bezpłodnych poszukiwań 
wywołał duże wrażenie w Wilnie. Są 
przypuszczenia, że z powodu burzy, ja- 
ka panowała podczas lotu ¿nego 
na trasie, awjonetka zmyliła kierunek 


i przymusowo lądowała na terenie Z, 
8. R. R, Trzeba jednak zaznaczyć, że 
do wtorku wieczora z Sowietów rów- 
nież nie nadeszła żadna wiadomość o 
zaginionej awjonetce. 

Moskwa. (PAT), Awjonetka 
„RWD 8", zmyliła kierunek i wczoraj 
po południu wylądowała na  teryto- 
rjum ZSRR w okolicach Mińska, 

Warszawa. (Tel, wł) Nadcho- 
dzą Biorególy w sprawia odnalezienia 
awionetki, która, biorąc udział w locie 
okrężnym południawo+wschodnim, za- 
ginęła i do wtorku nie była o niej żad- 
nych wiadomości. Awionetka po prze- 
locie nad Nowogródkiem zmyliła kia- 
runek i zamiast do Baranowicz, prze- 
leciała nad granicę sowiecką, gdzie 
była ostrzeliwana przez straż granicz- 
ną. Strzałami temi lotnicy Aeroklu- 
bu Warszawskiego Paciorkowski i A- 
bramski zmuszeni zostali do lądowa- 
nia na terytorjum sowieckiem w odle- 
głości 14 km od Mińska, Zostali oni 
aresztowani, a po porozumieniu z wła- 
dzami wyjechali do Mińska, gdzie na- 
stąpi załatwienie formalności powrot- 
nych, (w.) 


Zaw 
o puhar GOI Bennetta 


Warszawa. (Tel. wł) Jako zwy- 
cięzcą ubiegłoroczny, w myśl regula- 
minu, Polska przystępuje w roku ble- 
żącym poraz trzeci już do organizacji 
wielkich międzynarodowych zawodów 
balonowych o puhar Gordon Benetta. 
Ponieważ jednak puhar Polska zdoby- 
ła w ubiegłym roku po raz trzeci i tem 
samem na własność, w roku bieżącym 
zostanie ufundowany nowy srebrny 
puhar dla zwycięzcy, który projektuje 
rzeźbiarz Szukalski. Zawody balono- 
we odbędą się w dniu 30 czerwcą ze 
startem w Warszawie. Narazie zapo- 
wiedziały już swój udział Szwajcarja 
1 Hiszpanja. (w.) ery * - 


Aresztowanie żydów 
w Wilnie 
Wilno. (Tel. wł.) Policja areszto- 
wała tu pod zarzutem dokonanych 
malwersacyj byłych właścicieli lem- 
bardu, Żydów Gordona i Lejhowieza, 
oraz jednego z urzędników, również 


Żyda. 
Z Torunia do Berezy 


Toruń. (Tel, wł), W ostatnich 
dniach aresztowano na Pomorzu 4 ©- 
soby podejrzane o komunizm i © u- 
dział w ostatnich rozruchach w To- 
runiu. Wszystkich aresztowanych 
skierowano do obozu odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej, 


— 


ZNAKOMITE MARMELADY 
Z TRUSKAWEK 


W CIĄGU 9 MINUT 


PRZY UŻYCIU 


„OPEKTY*" 


Pg 4828-52,333 


Zamknięcie niechlujnych 
piekarni żydowskich 
w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł.) Starostwo 
grodzkie północno-warszawskie zarzą- 
dziło zamknięcia trzech piekarń ży- 
dowskich z powodu antysanitarnego 
stanu, a mianowicie: Asera Szarego, 
ul. Niska 39, Pinkusa Frydmana, ul. 
Smocza 31 i Lejba Zalemana, ul. Po- 
wązkowską 15, (mz.) 


ambasador polski 
mę w Moskwie 


Warszawa, (PAT), Pan Prezy- 
dent R, P, zamianował ambasadorem 
R. P, w Moskwie dr, Wacława Grzy- 
bowskiego, dotychczasowego podsekre- 
tarza stanu w prezydjum rady mini- 
strów, 

Rend Z, 8, R, R, udziolił już agre- 
ment nowemu ambasadorowi. 


Plan robót inwestycyjnych 


Warszawa, (Tel. wł.) W kołach 
rządowych opracowuje się plan robót 
inwestycyjnych z odpowiedniem za- 
znaczeniem hierarchji pilności robót 
z budżetem okolo 1,800 milionów zło- 
tych z podziałem na poszczególne la- 
ta, Ponadto przeprowadza się odpo- 
wiedni podział na inwestycje komuni- 
kacyjne, elektryfikacyjne, budowlane 
itd. Rozpoczęcie pierwszego roku prac 
nastąpi 1 lipca br. i rok ten trwać bę- 
dzie do 1 lipcą 1937. W tym okresie 
ma być wydatkowana kwota 340 mi- 
lionów złotych. (w.) 


Rezolucja oficerów rezerwy 
we Lwowie 


Lwów, 18. 6. — Jak donosi prasa, 
we Lwowie odbył się zjazd delegatów 
Związku Oficerów Rezerwy okręgu 
ziem południowo-wschędnich, na któ- 
rym m. in. uchwalono rezoliieję, Wzy” 
wającą do zespolenia sił Narodu i 
znalezienia drogi wyjścia z dotychcza- 
sowych stosunków gospodarczych. 

„Zadaniem obywateli i rządu — 
stwierdza rezolucja — jest wychowa- 
nie społeczeństwa w duchu idei mo- 
ralnych i solidarności społecznej, bez 
czego władza hędzie tylko biurokra- 
eja, państwo aparatem administracyj- 
nym, a społeczeństwo polskie będzie 
w rozbiciu, Tehnięcia idei w nowe ra- 
my ustrojowe i oparcia siły państwa 
na sile żywotności i rozumnej swo- 
bodzie, wymaga również realizm poli- 
tyczny.* 


Wewnętrzne fortyfikacje 
w Niemczech 


Warszawa. (Tel. wl). Niemiec- 
ka prasa emigracyjna podaje wiado- 
mość, że niemieckie władze wojskowe 
pracują nad zapewnieniem całkowite« 
go bezpieczeństwa ośrodków naczel- 
nych władz cywilnych i wojskowych 
na wypadek wojny. W tym celu wy- 
brano pewne miejscowości w centrum 
Niemiec, w których budowane są pod- 
ziemne schrony i fortyfikacje, wzoro- 
wane na fortyfikacjach linji Maginota 
we Francji. Fortyfikacje te będą zao- 
patrzone m. i, we własne elektrownie 
i wodociągi. 

Budowa tych fortyfikacyj jest tyl- 
ko wprowadzeniem w czyn projektu z 
przed kilku lat, zamieszczonego w ty- 
godniku fachowym „Militarisches Wo- 
chenblatt*, 

Autor artykułu Hoffweber domaga 
się zabezpieczenia władz cywilnych i 
wojskowych, nie tylko ze względów na 
możliwość wojny, ale również celem 
ochrony przed  niebezpieczeństwami 
wewnętrznemi „a więc w razie rbelji 
wewnętrznej. (w) 


Falsyfikaty 

Warszawa. (Tel. wł.) Ponieważ 
ną rynku pojawilo się wiele falsyfika- 
tów obrazów Wojciecha Kossaka, Tow. 
Artystyczne w Warszawie powołało do 
życia specjalną komisję, która w po- 
rozumieniu z Kossakiem przystąpi do 
notarjalnego stwierdzenia oryginałów 
i ich rejestracji. Rejestracji dokony- 
wać będzie Tow. Artystyczne w loka» 
lach „Zachęty*, (w.) 
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Wstydźcie się, dzieci! 


F 
| 


Oto jak wygląda gablotka żydowskiego za- 
kładu fotograficznego w Koninie, zawierą- 
jąca fotografje ci, które przystąpiły do 
komunji św. Rodzice, czy wam nie wstyd?l 
(Zakład ten mieści się przy ulicy 3 Maja), 


E > 
500 rodzin żydowskich 
nie wróci już do Mińska 

Warszawa, (Tel. wł) W Miń- 
sku Mazowieckim otwarto już wszyst- 
kie żydowskie sklepy, z wyjątkiem 
tych, które zostały doszczętnie zdemo- 
lowane. Niektórzy właściciele zrezy- 
gnowali w rekonstrukcji przedsię- 
biorstw i postanowili opuścić miasto, 
Ogółem około 500 rodzin żydowskich 
nie powróci już do Mińska. 


Na marginesie 
Nie ustąpią_ 
przed żadną zaporą... 


Filożydowski „Kurjer Poranny" za- 
mieścił b. interesujący reportaż z 
Przytyku p. t. „To nie jest antysemi- 
tyzm — tylko hrak środków do życia”, 
pióra J. Radzymińskiego, W reporta- 
żu tym m. in. czytamy: 
„Zastanaąwiający naprawdę jest jes 
den fakt. Oto niewytłumaczoną dotych- 
czas rzeczą jest ilość rewolwerów i pi- 
ów, któremi rozporządzała lud- 
ydowska w Przytyku, W małym, 
gcznym Przytyku znalazło się kil- 
kanaście rewolwerów. Świadkowie od- 
wodowi oskarżonych chłopów stwier- 
że widzieli u żydów wiele rewol- 
werów. A niezależnie od tego sami Ży- 
występując jako świadkowie w pro- 
e — zeznają, iż posiadali rewolwery, 
pistolety automatyczne. Wszyst= 
ko to było legalne, z pozwoleniem, stem- 
pelkiem i pieczątką. Czy jednak tych 
pozwoleń nie rozdawano zbyt szeroką 
ręką? Bo przecież wiemy, że strzały re- 
wolwerowe — nawet te, które rozsypały 
się po bruku przytyckim — rekoszetem 
odbiły się, odbierając w rezultacie ży- 
cie kilku Żydom. Te strzały rewolwero- 
we przypominają broń ludów australij- 
skich — bumerang. Rzucony wprawną 

ką myśliwego trafia do celu, a potem 
wraca do miejsca, z którego został wy- 
rzucony. Ale biada temu, który źle wy- 
o 


cil, zabijając go nawet nieraz. 
ały w Przytyku przypominają mi 

bumerang, dany do ręki niewłaściwej 0- 

sobie, wyrządzający jej przedewszyst- 

kiem poważne szkody.“ 

B, dobrze, że ten fakt uzbrojenia 
Żydów przytyckich i jego skutki 
stwierdził dziennikarz, którego nie 
można będzie posądzić o szowinizm 
endecki. lej w reportażu swoim p. 
Radzymi i pisze: 
yż więc ten pęd chłopów da ma- 
tych miasteczek, do obejmowania drob- 
nych placówek handlowych i przemy- 
slowych — można nazwać antysemity 
| jest falą, której nikt 
atrzymać, Zydzi musz: 


środków do życia. Chłopi idą do miast, 

bo nia mogą wytrzymać w beznadziej- 
nej atmosferze nędzy na wsi. I ci chłopi 
nie ustąpią przed żadną zaporą, jaką- 
kolwiekby ustawiono przed nimi: Silna 
fala wody przeskoczy przecież nawet 
żelbetonową zaporę“ 

Tak jost, nie ustąpią. Stwierdził to 
naocznie i zrozumiał p. Radzymiński. 
Im prędzej do takiego samego prze- 
konania przyjdą Żydzi, tem lepiej bę- 
dzie dla nich. Stawianie zapór  jept 
bezcelowe. Każda zostanie pokonana. 
Zrozumiano?! 4 


0 zamachy bombowe w Kościańskiem 


Po zeznaniach oskarżonych rozpoczęły się przesłuchy 
świadków 


Leszno. (Tel. wł) W dalszym 
ciągu rozprawy o zamachy bombowe 
w Kościańskiem, toczącej się przed 
KE sądem okręgowym w 
Lesznie, zenawali oskarżeni. Zgodnie 
wycofują oni swoje zeznania, złożone 
w śledztwie, twierdząc, że podpisywali 
je pod presją policji, Z nielegalną ich 
akcją Stronnictwo Narodowe nie mia- 
ło nic wspólnego i nic o niej nie wie- 
działo. M. in. włożono do akt sądo- 
wych okólnik zarządu powiatowego, 


podpisany m. in. przez osk, Fęgler- 
skiego, W okólniku tym Str. Nar. na- 
woływało do spokoju i niedawania 
posłuchu różnym prowokatorom, 

Zeznania świadków idą w tym sā- 
mym kierunku. Podczas zeznań, skła- 
danych przez funkcjonarjuszy policji, 
oskarżeni stawiają szereg pytań, Wy- 
nika z nich, iż obiecywano im posady 
i po 100 zł zą wskazanie sprawców 
zajść. pe 


Przed wyborami w Łodzi 


Żydzi i ich polityka w odniesieniu do organitacyj socjal - ko- 
munistycznych — W przededniu wyborów w Łodzi 


Łódź, w czerwcu 

O tem, że Żydzi niejednokrotnie 
lepiej są poinformowani o niektórych 
zamierzeniach, niż oficjalne czynniki 
administracyjne lokalne, mieliśmy 
możność przekonać się w wielu wy- 
padkach, 

Tak np. Żydzi naprzód już wie- 
dzieli, że po rozwiązaniu rady miej- 
skiej w Łodzi z większością narodową 
ponowne wybory nie będą rozpisane 
w ustawowym półrocznym terminie, 
lecz wykorzystany zostanie ostateczny 
warunkowy przywilej, przedłużenie 
wyborów o pół roku. Obecnie niema 
już żadnych ustawowych możliwości 
przedłużenia „bezradnego* okresu rzą- 
dów na ratuszu i Żydzi, mimo, że ofi 


cjalnie żadnych zarządzeń niema, ©- 
mawiają już sprawę wyborów do rady 
miejskiej, co ma nastąpić 4 względnie 
11 października r. b. 

Narady takie zwyczajem żydow- 
skim nieoficjalnie odbyły się w klu- 
bach kupieckich i przemysłowych (in- 
teligenckich), jak i organizacjach sjo- 
nistycznych. Nie chodzi nam o wyka- 
zanie dowskich umiejętności proro- 
kowania, lecz o ich nastawienie w 
odniesieniu do poszczególnych orga- 
nizacyj politycznych. Socjaliści i ich 
sojusznicy komuniści wygrywają swą 
popularność hasłami demagogji, naj- 
skrajniejszemi żądaniami, głoszonemi, 
a nierealizowanemi w praktyce wobec 
przemysłu, słowem stawi 


Z powodu ustawicznych napadów i zamachów zbuntowanych Arabów na urzędy pa- 


lestyńskie, wszelkie instytucje publiczne na terenach zagr 
wojskową. Na zdjęciu urząd pocztowy w Jerozolimie pod str. 


nych otrzymały ochronę 
żolnierzy angielskich. 


niedościgły wzór obrońców uciśnionego 
proletarjatu i przywłaszczają sobie 
monopol na tę obronę. y Y 
Zbędnem jest tłumaczyć, jak wiel- 
ki jest udział Żydów w przemyśle i 


handlu w Łodzi i jak wielki wyzysk 
w tych właśnie zakładach żydowskich 
ma miejsce. Wystarczy przytoczyć je- 
den szczegół, że np. zarobki tkacza na 
dwu krosnach szerokich w zakładach 
wielkich wynoszą do (0—65 zł tygo- 
dniowo, gdy zarobki tegoż tkacza w 
żydowskich firmach nie przekraczają 
40zł, choć rzekomo taryfa stosowana 
jest ta sama. Słowem socjaliści, wal- 
cząc z krańcową bezwzględnością o 
prawa robotnicze, powinni być znie- 
nawidzeni przez olbrzymie rzesze 
drobnych, średnich, a nawet więk- 
szych przemysłowców i kupców, boć 
godzą oni w ich najżywotniejsze in- 
teresy, pozbawiają. możności ciągnięcia 
olbrzymich zysków z pracy robotnika 
polskiego, I tu właśnie spotykamy 
zjawisko, które demaskuje obłudną 
politykę socjal-komunistycznych orga- 
nizacyj zawodowych. W tóku obrad 
westją, ewentualnego poparcia 
innej organizacji politycznej 
iej przy wyborach, zarówno sjo- 
niści, jak i inteligencja, a więc bur- 
żuazja żydowska, oświadczyła się bez 
zastrzeżeń za koniecznością poparcia 
socjal-komuny, która wprawdzie w 
niektórych wypadkach kosztuje tego 
czy innego Żydka, gdyż musi dopłacić 
z konieczności do stawek umownych, 
niemniej jednak utrzymuje robotnika 
polskiego ña stanowisku poszanowa- 
nia praw Żydów w Polsce. 

Okazuje się, że Żydom niewiele za- 
leży na ewentualnem opłaceniu kilku 
płatnych agiłatorów, natomiast boją 
Się działalności Stronnictwa Narodo- 
wego, które, dążąc do odżydzenia han- 
dlu, rzemiosła i przemysłu polskiego, 
w dotychczasowej swej akcji pozba- 
wiło już kilkuset Żydów 
dalszego żerowania, dając eg: 
Polakom i to nietylko prz | 
com, ale i robotnikom względnie pra- 
cownikom umysłowym. 

Tu właśnie wykazuje się niezbicie, 
że socjalizm i komuna. działają pod 
komendą żydowską, utrzymując masy 
robotnicze w przekonaniu, że zawód 
rroletarjusza najlepiej odpowiada Po- 
lakowi, a Żyd może dorabiać się w 
handlu i przemyśle miljonowych sum, 
które następnie przeznacza na odbu- 
dowę palestyńskiej ojczyzny Izraela. 

Dosadnem określeniem dla tych 
bezmyślnych robotników, którzy do- 
tychczas dają się wieść na pasku. ży- 
dowsko-komunistycznym, jest właśnie 
wynalazek tych pateniowanych ©- 
brońców robotnika  „lumpenproleta- 
rjat", to jest proletarjat, który za mī- 
zerny grosz można kupić i użyć dla 
najgorszych celów, 

Czas, by polski robotnik w Łodzi 
zrozumiał, że jest prawym dziedzicem 
Polski i zrzucił z siebie socjalistyczne 
naleciałości i przestał być parjasem, 
którym Żydzi pomiatają nietylko w 
fabrykach, ale i na ulicach, przeżywa- 
jąc w dodatku pogardliwie „gałgań- 
skim proletarjatem". 


możności 


„Malka ekonomit- OWSZEM... 


Polak jest upośledzony w walce ekonomicznej z żydem! 


Łódź, dnia 17 czerwca. 

Zamiast pisać długi artykuł o o- 
statniej mowie sejmowej prewjera 
Składkowskiego przytoczymy pewne 
zdarzenie, które trafia się codziennie 
i którego na własnej skórze doświad- 
czyla niezliczona liczba połskich rze- 
mieślników, kupców i drobnych prze- 
mysłowców, 

Pewna instytucja publiczna ogłosi- 
ła przetarg na dostawę mundurów dla 
swoich woźnych i służby. Do prze- 
targu staje rzemieślnik Polak i rze- 
mieślnik Żyd. Obaj zaofiarowali jed- 
nakowe ceny. Instytucja nie daje jed- 


nak pierwszeństwa Polakowi, leś 
wzywa obu i oświadcza im, że zamió- 
wienie otrzyma ten, kto najwięcej o- 
puści z zaofiarowanej ceny. Polak 


rachuje i kalkuluje i po długim na- 
myśle oświadcza, że może opuścić ze 
swojej ceny 5 procent, to jest prawie 
cały swój zarobek. Żyd nawet nie li- 
czył i nie kalkulował, czekał tylko na 
ofertę Polaka, poczem natychmiast 
zgodził się opuścić ze swujsj ceny 10 
procent i oczywiście zamówienie do- 
stał. 

Polak był bardzo ciekawy, jak też 


Żyd da sobie rady z tem zamówie- 
niem i postanowił obserwować każdy 
jego krok. Nie wydawało mu się bo- 
wiem prawdopodobne, by zamówienie 
można było wykonać bez straty za tak 
niską cenę, którą zaofiarował Żyd. 
A na oszustwo w danym przypadku 
nie było prawie żadnego miejsca, gdyż 
warunki dostawy były dokładnie o- 
kreślone. 

Po przetargu Żyd udał się do pew- 
nej żydowskiej instytucji finansowej i 
tam otrzymał kilkaset złotych na 
weksel z własnym tylko podpisem. 
Z pieniędzmi temi udał się do hur- 
towego skladu sukna, oczywiście ży- 
dowskiego, kupił towar na całe zamó- 
wienie za sumę półtora tysiąca zło- 
tych, zapłacił gotówką tyle, ile otrzy- 
mał w żydowskiej instytucji finanso- 
wej, a na resztę wystawił weksle kil- 
kumiesięczne. Towar pokroił i zaopa- 
trzył we wszystkie dodatki w swoim 
warsztacie, poczem rozdał go do uszy- 
cia żydowskim krawcom  chałupni- 
kom. 


Teraz Polak zaczął zbierać infor- 
macje. J tutaj dowiedział się naj- 
pierw, że owa żydowska instytucja 


finansowa jest tak zwaną żydowską 
kasą bezprocentową, w której każdy 
żydowski rzemieślnik, który uz; 
jakąś dostawę dla instytucji państwo- 
wej, samorządowej lub publicznej, 
może otrzymać bez żadnego procenta 
i bez żadnych kosztów tyle pieniędzy, 
ile potrzeba na zapłacenie pewnej czę- 
ści surowców i materjałów potrzeb- 
nych do wykonania dostawy. Otrzy- 
mawszy w ten sposób trochę pienię- 
dzy do ręki, Żyd łatwo otrzymuje już 
resztę surowców i materjalów na kre- 
dyt u hurtownika. 

Po pewnym czasie krawcy chałup- 
nicy zac j dowi odnosić uszyte 
mundury i żądają zapłaty. Teraz Żyd 
wybiera się do innej żydowskiej in- 
stytucji finansowej i zaciąga tam zno- 
wu zet pożyczkę, również bez 


Tym razem Polak dowiaduje się, 
że instytucją tą jest specjalna kasa 
rzemieślników żydowskich, która u- 
dziela niewielkich wprawdzie, ale bar- 
dzo tanich pożyczek swoim członkom, 
o ile wykażą się, że otrzymali zamó- 
wienie na jakąś robotę. Ta kasa 
ruje następnie owe weksle reemieślni- 
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ków żydowskich i dyskontuje je w 
jednym z większych banków żydow- 
skich, a stamtąd weksle teidą do redy- 
skonta albo do Banku Polskiego albo 
do Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Otrzymawszy pieniądze na roboci- 
znę, Żyd zapłacił chałupnikom gotów- 
ką i bez zwłoki, wytargowawszy 
przedtem najniższe ceny za robotę, 
poczem dostarczył mundury do insty- 
tucji, która je zamówiła i po pew- 
nym czasie otrzymał zapłatę w gotów- 
ce. Po zwrocie pożyczki kasie bez- 
procentowej, wykupieniu weksli da- 
nych hurtowników za towar i dodat- 
Ki, oraz weksli danych kasie rzemieś]- 
niczej za pożyczkę na robociznę, pozo- 
stała mu jeszcze ładna sumka w rę 
ku jako czysty zysk. 

Teraz dopiero zrozumiał Polak, że 
Żyd, nie dopuszczając się tym razem 
nawet oszustwa przy dostawie, może 
dużo zarobić nawet przy takiej cenie, 
przy której rzemieślnik polski mu- 
siałby zbankrutować. 

Za Żydem stoi bowiem całe świa. 
towe żydostwo i popiera go pieniędz- 
mi i kredytem na każdym kroku. Po- 
lak zaś niema z nikąd nawet n; 
mniejszej pomocy. Za owych kilka- 
set złotych, które Żyd dostał bez żad- 
nego kłopotu, na poczekaniu w kasie 
bezprocentowej, obracającej kapitala- 
mi, złożonemi dla Żydów polskich 
przez żydostwo z całego świata, Po- 
lak musiałby u lichwiarzy lub innych 
prywatnych ludzi zapłacić conajmniej 
dwa lub trzy procent miesięcznie. 
Hurtownik także nie dałby mu na 
kredyt towaru, lecz zażądałby poręcze- 
nia jakiegoś, i za to także musiałby 
Polak zapłacić. Robocizna kosztowa- 
łaby go drożej, gdyż polscy czeladni- 
cy i pracownicy krawieccy nie mogą 
pracować tak tanio, jak chałupnicy 
żydowscy w Brzezinach, którzy ciągle 
otrzymują jakieś zapomogi od organi- 
zacyj i instytucyj dobroczynnych ży- 
dowskich, zasilanych pieniędzmi przez 
całe żydostwo. A gdyby udał się do 
Banku Polskiego lub Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, aby udzielono mu 
tam pożyczki wekslowej na zapłacenie 
robocizny, to wyśmianoby go i wypro- 
szono za drzwi, gdyż przyjmuje się 
tam tylko weksle, zaopatrzone żyrami 
bankowemi. Weksel krawca żydow- 
skiego trafił do Banku Polskiego, bo 
żydowska kasą rzemieślnicza i żydow- 
ski bank dały na nim swoje żyra — 
a któż położy żyro na wekslu rze- 
mieślnika polskiego? Czasem zlituje 
się nad takim jakaś Komunalna Kasa 
Oszczędności, ale także żąda różnych 
gwarancyj lub jakiegoś możnego po- 
parcia. A mało jest takich rzemieśl- 
ników polskich, którzy mogliby takie 
warunki spełnić, 

Rzemieślnik polski jest więc ska- 
zany na siebie samego i sam, bez żad- 
nej pomocy zdany jest na walkę z tak 
licznemi przeciwnościami dzisiejszych 
czasów: z brakiem kredytu, z nieuf- 
nością w handlu, z lichwiarstwem i 
wyzyskiem prywatnego rynku pie- 
niężnego. Tymczasem rzemieślnik ży- 
dowski na każdym kroku korzysta z 
pomocy, ma do dyspozycji mnóstwo 
organizacyj i instytucyj, które oczy» 
szczają mu jego drogę z przeszkód, 
aby tylko skutecznie mógł brać górę 
nad rzemieślnikiem polskim, 

Na skargi rzemiosła i kupiectwa 
polskiego, odpowiadają nasze tak 
zwane „miarodajne“ czynniki: „Rób- 
cie tak samo, jak Żydzi, organizujcie 
się, zakładajcie swoje własne kasy, 
banki i spółdzielnie rzemieślnicze!" 

To nie jest odpowiedź włąściwa. 
Polski rzemieślnik 1 polski kupiec 
znajduje się dzisiaj we własnem pań- 
stwie, które ma obowiązek robić dla 
niego przynajmniej tyle, ile robi ży- 
dostwo *światowe dla żydowskiego 
kupca i rzemieślnika w Polsce. Czy 
Żydzi, gdyby panowali w Polsce, po- 
stępowaliby tak, jak postępują nasze 
rządy? Czy nie zakładaliby wtedy 
przy pomocy środków państwowych 
specjalnych banków dla swego żydow- 
skięgo rzemiosła, czy nie wydaliby 
rozporządzeń, nakazujących w każ- 
dym wypadku dawać pierwszeństwo 
Żydom? 

Jeżeli więc pan premjer Składkow- 
ski powiedział w swojej mowie, sej- 
mowej, że rząd niema nic przeciw 
walce ekonomicznej z Żydami, to w 
dzisiejszych warunkach takie oświad< 
czenie nie wystarcza. W obliczu 
przewagi elementu żydowskiego w ży- 
ciu gosopdarczem Polski, rząd ma 0- 
bowiązek współdziałać z ludem pol- 
skim w jego wałce o złamanie tej ob- 
cej i wrogiej Polsce przewagi. Na po- 
pieranie polskiego handlu i polskiego 
rzemiosła rząd powinien przeznaczyć 
specjalne fundusze i stworzyć specjal- 
ne instytucje, które robiłyby dla Po- 
Jaka conajmniej to samo, co robią dla 
Żyda instytucje żydowskie, tworzone 


i utrzymywane przez żydostwo świa- 
towe. Jak długo tej pomocy nie bę- 
dzie, Polak w własnym kraju czuć się 


będzie pokrzywdzonym. A poczucie 
krzywdy wywołuje zwykle odruchy 
rozpaczy. 


Nie poto naród polski tęsknił do 
niepodległości, nie poto ponosił naj- 
większe ofiary, by niepodległość zdo- 


| 


być i obronić ją przed wrogami, aby 
teraz musiał drugi raz bez najmniej- 
szego poparcia ze strony swego wla- 
snego państwa prowadzić walkę © 
prawo do życia i do pracy — aby pa- 
trzeć, jak jego własne rządy obojętnie 
przypatrują się tej walce i tolerują 
uprzywilejowanie przeciwnika. 


Wicepremjer Kwiatkowski rzekł: 


naszych mieszkań“. 


Słoneczko szarego człowieka 


„Musimy trochę słońca wpuścić do 


Kto jedzie na olimpjadę 


Decyzja P. K. Ol. — Ostatnie przygotowania 


We wtorek późnym wieczorem zakoń- 
czył swe obrady Polski Komitet Olimpij- 
ski pod przewodnictwem płk. Glabisza, 

Postanowiono zgłosić zawodników pol- 
skich do następujących konkurencyj olim- 
pijskich ze zwykłem zastrzeżeniem, że zgło- 
szenie nie jest równoznaczne z wysłaniem 
zawodników. 

Zdecydowane zgłoszenia podajemy: 

Lekko atletyka: 200 m Śliwak, 400 m — 
Biniakowski, 800 i 1500 m — Kucharski, 
5.000 m i 10.000 m — Noji, maraton — Gan- 
carz, Marynowski i Fiałka, 50 klm. marsz 
— Bieregowoj, wzwyż i dziesięciobój 
Pławczyk, tyczka — Sznajder i Morończyk, 
trójskok — Luckhaus, oszczep — Lokajski 
i Turczyk, 

Panie: 100 m — Walasiewiczówna, dysk 
— Wajsówna, oszczep — Kwaśniewska. 

W turnieju zapaśniczym wysłani będą 
zapaśnicy do wagi piórkowej, lekkiej i pół- 
średniej. 

Szermierka — turniej drużynowy i in- 
dywidualny w szabli i szpadzie. 

W strzelaniu — pistolet do sylwetek, pi- 
stolet tarczowy i karabin. 

Gimnastyka — drużyna pań oraz w cha- 
rakterze widzów na koszt P. K. Ol. — Ko- 
sman i Dołowy. 

Hippika — jeźdźcy do wszechstronnego 
konkursu konia wierzchowego i konkursu 
w skokach przez przeszkody. 

Kolarstwo — 4 szosowcy oraz tandem, o 


ile osiągnie czas 11,3 na ostatnich 200 me- 
trach, 

Pływanie 4X200 mtr. st. dow. o ile azta- 
feta osiągnie czas 9:35 sek. 5 

Wioślarstwo — jedynka, dwójka po- 
dwójna, dwójka bez sternika i dwójka ze 
sterem oraz czwórka ze sternikiem. 

Kajaki — dwójki sztywne i składak po- 
dwójny po wykazaniu się formą na rega- 
tach we Wrocławiu. 

Nu koszt własny — jedna jolka olimpij- 
ska i ewent. szóstka żeglarska. 

Piłka nożna — 50 proc. kosztów ekspe- 
dycji pokryje P. K. Ol., przygotowania na 
koszt własny P. Z. P. N. 

Poza tem zgłoszeni zostali koszykarze 
1 bokserzy. 

Ekspedycja polska zabierze z sobą 5 ma- 
sarzystów i kucharza. 

Olimpijski obóz lekkoatletyczny trwać 
będzie od 1 lipca w CIWF na Bielanach 
przy udziale 20 zawodników i 3 zawodni- 
czek. 

Zapaśnicy końcowy trening przeprowa- 
dzą na koszt własny w Budapeszcie, 

Olimpijski obóz bokserów rozpocznie się 
20 bm. w C. I. W. F.; obóz strzelecki — od 
24 bm. w Warszawie, obóz gimnastyczek od 
1 lipca w CIWF, obóz wioślarski od 30 bm. 
w Kruszwicy, obóz koszykarzy od 6 lipca 
w C, I. W. F., obóz piłki nożnej od 6 lipca 
w CIWF lub ma stadjonie Wojska Polskie- 
go. Jeźdźcy trenują w Grudziądzu, 


43.588 złnasamolot Chrobry” 


Do dziś, 17 b. m. włącznie razem wpłacono, zadeklarowano 
i uchwalono wpłacić 43,588,90 zł — Szczegółowe 


nie z tego dnia podamy później 


Koło emerytów Związku Urzędni- 
ków Kolejowych w Poznaniu 

M. Sz. w miejsce życzeń imienino- 
wych dla p. Ireny Englertówny 10= 

Koło L. O. P. P. przy Gimn. N. Ser- 


cą Jezus. i inne uczennice 21= 

Franciszek Kostrzyński, ul. 27 Gru- 
dnia 10 30= 
23 


LN 
Mieszkanki III piętra Organizacji 
Studentek U. Pq ul. Słowackiego 
0 z wezwaniem dalszych piętr 
Niziolek 
Zofja i Zygmunt ©, 
Marja Korzeniewska, Nakło 
Jan Nep. Korzeniewski, Nakło 
Antoni Mikołajewski, Winnagóra 
Ka. Antoni Kozłowicz, Bukówiec 
A. Bydłowski, rowery i części za- 


sowe, Miłosław 3.50 
Apt. M. Maniewski, Chodzież 5— 
Kurkowe Bractwo Strzeleckie w 

Rakoniewicach z tarczy honoro- 

wej p. n. „Samolot Chrobry" 35,05 
„Rolnik“ w Środzie 36,50 
Stronnictwo Narodowe, Bukowiec 

Górny, zebrane od członków i 

abonentów Wielkopolanina 32,35 
Tadeusz T, 1 
Jan Ch. 


Dr. Fr. Jaglarz 

Wydawnictwo „Pod Pręcierz" w 
imieniu p. F. Wesołka za wzię- 
cie udziału w konkursie 

Stefan Ostrowski, Poznań 


Zb. W. Karczewo, wygrane na 
imieninach p. Antoniego U. w 
Łękach Wielkich 

W. K. 

Marja Spaleniakówna 

Koło Przyjaciół Harcerzy w Ko- 
strzynie, zebrane podczas strze- 


lania do tarczy „Chrobry* 22,50 
Bogumił Wilczyński, Kostrzyn 050 
Zebrane od gości na przyjęciu pod- 

czas poświęcenia firmy „Hurtow- 

nia Fryzjerska, ul. Pocztowa 29, 

właścicielka p. Kazimiera Roe- 

slerówa 22,50 
Marja Mejowa, zebrane wśród ma- 

jomych 41,10 
Władyslaw Kosiński, Mariany 1= 
Ossowska = 
Grono uczniów klasy IIb przy 

gimn. im. Marcinkowskiego 1= 
Import Kawy i Herbaty, Małecki, 

Wański, Szewska 7 120,50 
Stronnictwo Narodowe koło Par- 

linek, zebrane wśród człon- 

ków i sympatyków 32,10 
Pracownicy Huty Batorz, oddział 

elektryczny warsztat instalacyj- 

ny, zakład górny, zebrane przez 

p. K. Ziółkowskiego 20,50 
Zebrane w agenturze gazet p. J, 

Wciórki, Międzychód 42,50 
Zebrane w agenturze gazet p. Kit- 

kowskiego, Szubin 27,80 
Związek Emerytów, Wągrowiec :— 


Związek Lekarzy P. P. Obwodu 


Gnieźnieńskiego 

Kurkowe Bractwo 
Koźmin 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie, Ko- 
źmin, zebrane wśród członków 

Z inicjatywy ks. proboszcza Meie- 
snera zebrali Ludwik Cegiełka 
i Mieczysław Wójcik od obywa- 
telstwa miasta Grabowa 

Zebrane podczas wycieczki Kółka 
Rolniczego. Miejska Górka, od 
uczestników 

Stronnictwo Narodowe koło Czar- 
towczyk 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie, 
Książ, zebrane od członków 

Apteka J, Sikonskiej, Żabikowo 

Kazimierz Koniecki, Kępno 

Kazimierz Wożniak, Gniewkowo 

Bracia Florjan i Symforjan Brze- 
zińgcy, Kłodawą, w odpowiedzi 
p. Br. Karniewskiemy, Kłodawa, 
z wezwaniem p. Józefa Dragana, 
majętn. Słupeczka | p. Leonarda 
Kraesowskiego w Kłodawie 

Stronnictwo Narodowe, Tomaszów Ą 
Mazowiecki, zebrane na wyciecz- [i 
ce w dniu 7, 6. przez koło Toma- 
szów i okoliczne koła 

ZATO w ACH gazet St. Ko- 
pińskiego, rów 

Firma „Odlew“, Poznań, ul. Emi- 
lji Sczanieckiej áb 

„Strzecha“, Korporacja Budowni- 
czych Poznańskich, Sew. Miel- 
tyńskiego 23 

Zebrano w agenturze wydawnictw 
naszych w Puszczykowie 


Strzeleckie, 


28,70 
15,15 


10,3 


——— 


Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 17 czerwca 1036 r. 

Boteja 90,85: Berlin 213,45; Holandja 859,45; 
Londyn 26,75; Nowy Jork (kabel) 5,82; Paryż 
85,01, Praga 21097; Sztokholm 130; Szwajcaria 
17100; Oslo 134,35. Usposobienie niejednolite. 


Bydgoszcz 
+ dnia 17 czerwca 196 r. 

Ceny orientacyjne: żyto 15—1525: pszenica 
2150—%; jęczmień jednolity 1575—16: jęcnmień 
zbierany 1525—2550, owies 15—16,75. otreby 
żytnie 107—11: otręby pszenne grube 111150; 
otręby pezenne miałkie 11—11.50; otręby pezenna 
Średnie 10,50—11; otreby jęczmienie 11,75 do 
kuchy Mmiane 17,50-18; kuchy mepakowe 
14.25—14,75; kuchy słonecznikowe 1125—1325; 
kuchy kokosowe 1450—15,50. Ogólne usposobie- 
nie spokojne. 


Poznań ę 
Poznań, IT. 6. 1036 r. 

Warnnki: Handel hurtowy parytet Poznań, 

ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gf, 2) pszenica 
753 gi. $ owies 420 gi. 

Ceny orjentacyjnet 

Żyto Usposobienie spokojne) 

Pszenica (Uspusob. spokojne) 


14,50— 14,75 
22,00— 22,25 


Jęczmień 100—725 gh. , + 16.00— 16,25 
Jęczmień az Kera . 15,75— 16,00 
Usposobienie spokojna. 
Owies 450—470 gh. , « + a » 15,75— 16.00 
Owies standartowy . « 15,25— 15,50 
Usposobienie spokojne. „_ 
Maka ir E 
żytnit wyciag. 0-30% wł. w. s « 22,00— 22.25 
żytnia gat. I 0-50% wł. w. a + + 21,50— 21,75 
żytnia gat, I 0-65% wł. W.. » + 20.50— 21.00 
żytnia gat, II 50-65% wł. w.. « 15,25— 16,25 
żytnia posl. pou 65% wł. W.. « 13,15— 14,76 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 
pszenna pat. IA 0-45% wł. w. 
t IB 0-55% wł. w. 
G 0-tv% wł. w. 


ID 0-00% wł. w. 
IIA 23-55% wł. w. « 
IIB 20-65% wł. w, « 
IID 45-65% wł. w., 2 
IIF 55-65% wl. w. + 
IIG 60-65% wł. w. » 
gat. IIIA 60-70% wł. w. 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł, w. 
Usposobienie spokojne, 


gat, 
gat. 
Eat. 
gat. 
gat, 


Otręeòy żytnie stand. 10,00— 10.50 
Otręby pszenne grube 10,25— 10.75 
Otreby pszenne średni 9,25— 10,00 


Otręby jęczmienne 
Gorczyca . . 


Wyka latowi 
... 
Bano 
Łubin niebieski e s s saw 
Łabin tólty + « e e srao 
Makuch Iniany w taflach , » « 
Makuch rzepak. w taflach „ „ » 
Makuch słonecznik, w tafi, 42/48% 


Słoma pszenna luz.m „ . » 
= pszenna prasowana 
„ tnia luzem . , 
» żytnia prasowan” 
w Owsians luzam . 
m owsiana pracowani 
m jęczmienna luzen. . 
w jęczmienna »casowana 

zwykłe lozem 14 
„  Swykle prasowane , „ 
‘e  nadnotechie luzem » s s 
» nadnoteckie prysowane . 
Ogólne usposobienie spokojna. 
Ogólny obrót: 1480,8 tonn, w tem żyta 650 

tonn, pszen cy 140 tonn, jęczmienia 161 tonn, 

owsa 34 tonny 


Warszawa 
a dnia 17 czerwca 10% r. 

Pezenica jednolita 24—24,5; pszenica zbierana 
22524; żyto jednolite 15—15,25; żyto zbierane 
14,75—15 (bez obrotu); owies jednolity 16—16,5; 
owies eksportowy 16,5—10,75;_ owies zbierany 
155—16; jęczmień browarny 15,75—16 (bez obro- 
tów): jęczmień jednolity 15,0—15,0; jęczmień 
zbierany 15,25—15,5; jęczmień zimowy 16—15,%; 
otręby pszenne grube 1150—12; otręby pszenna 
miatkie i Średnie 10,50—11; otręby żytnie 915 
do 9,25: knchy Iniane 1605—17; kuchy rzepako- 
wst sra Boja 22,584 (bez obroty). 

sóiny obrót tonn 976 — w tem żyta tan dfi 

Ueposobienie spokojne, AE jj 


Numer TH — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 19 czerwca 1936 — 


Stroma S, 


Krepa na Wystawie w Łodzi 


Krzywdzące orzeczenia komisji kwalifik. 


Łódź, dnia 17 czerwca. 


Ostatni dzień Rzemieślniczej Wy- 
stawy w Łodzi — dzięki wyjątkowo 
sprzyjającej pogodzie — wyróżnił się 
naprawdę dużą frekwencją zwiedza- 
jących. Park im, Staszica ubiegłej 
niedzieli okazał się zbyt szczupły, y 
mógł swobodi.e pomieścić tak wielką 
ilość gości. Bo też ten dzień był dla 
s naprawdę przełomowy 
także i z innych względów, Wszyscy 
wystawcy żyli pod wrażeniem świeżo 
rozdanych medali i dyplomów, U- 
kradkiem spoglądamy na ich twarze: 
jedne roześmiane, zadowolone, inne — 
kwaśne į rozgoryczone, przyczem tych 
P anas > bylo najwięcej.. Co się sta- 
lo? 

Wchodzimy do pierwszego pawilo- 
nu rzemiosł i oczom nie y: 
w pierwszem z brzegu stoisku ogląda- 
my eksponaty firmy A. Janik — To- 
ruń, nakryte do połowy krepą! Na 
ścianie widnieje duży biały arkusz pa- 
pieru, na nim pismo tej treści: „Pro- 
test za pominięcie komisji kwalifika- 
cyjnej“. Podchodzimy bliżej do sto- 
iska, tym razem otoczonego tłumem 
zwiedzających, i prosimy właściciela 
o krótką rozmowę. Poważny, z lekka 
otyły pan z iejsca wskazuje nam 
palcem na wyżej wspomniany „afisz“ 
i krepę na eksponatach, dając w ten 
sposób do zrozurnienia, że więcej już 
powiedzieć nie może. 

— Jakie pan wystawia eksponaty? 
— pytamy. 

— Jak pan widzi: sztuczne owoce, 

— Naprawdę piękne rzeczy, ale jak 
się je wyrabia? 

— Ręcznie — panie! Wszystko, ca 
pan tutaj widzi, to produkt własnych 
rąk! 


Niedouwierzenia! Wyglądają, 
jak prawdziwe, niemal, jak żywe... 

I te jabłka wraz z winogronami, 
także to praca ręczna? 

— Naturalnie! 

Z osirych i pewnych odpowiedzi 
wyczuwamy, że właściciel stoiska jest 
bardzo zdenerwowany. 

— Dziwna rzecz — przechodzimy 
na inny temat — że pańskie ekspona- 
ty zupełnie pominęła komisja kwalifi- 
kacyjna... 

— Nie pierwszy to pan mówi! 

— Dziwne, boć wystawa ma cha- 
rakter rzemieślniczy... 

— A wlaśnie! Trafił pan w sedno 
Niech mi pan powie, co 
wspólnego z rzemiosłem ma P. K. O. 
lub K- K. Chyba to, że obie te in- 
stytucje powinny pomagać  rzemieśl- 
nikowi w walce o byt i rozwój jego 
warsztatu pracy. i powinny, 
gdyż nie mogę powiedzieć, że poma- 
gają. A jednak obie te instytucje do- 
stały złote medale... Za co? Za pro- 
pagandę oszczędności? I to jest po- 
trzebne, a nawet konieczne: oszczę- 
SE winien każdy! Ale na wystawie 

dekorować medalem 
AGE P. K. O. — a pomijać zupełnie 
— rzemieślnika, żyjącego z pracy rąk, 
który nie s: ił kosztów, by zdale- 
ka przyjechać i tu w Łodzi, w pol- 
skiem mieście pracy pokazać swój 
dorobek — to już zakrawa poprostu 
na skandal! 

Rozgoryczony wystawca zakończył 
swe wywody, wskazując na wielki 
medal srebrny, jaki otrzymał za swe 
artystyczne wyroby na P. W. K. w 
Poznaniu i dyplom uznania od mini- 
stra przemysłu i handlu. 

Zdumiewające!: na P. W. K. firma 
A. Janik zasłużyła na wielki medal 
srebrny — a na miniaturowej wysta- 
wie rzemieślniczej w Łodzi — na cał- 
kowite pominięcie. Zaniepokojeni 
krzywdzącą dyskwalifikacją polskiej 
placówki z Torunia, przeprowadzili- 
śmy Tudtrścją stoisk na całej wy 
wie w tem głębokiem przekonania, iż 
krzywda, wyrządzona firmie Janika 
— powstala może przez splot jakichś 
fatalnych nieporozumień! Niestety! 
Zebrane materjały przeraziły nas. Je- 
Śli dopiero dzisiaj (w kilka dni po 
zamkujęciu wystawy) w tej sprawie 
zabieramy głos — to tylko dlatego. że 
zdezorjentował nas (narówni z 
stawcami) chaotyczny komunikat pra- 
sowy, wydany przez dyrekcję Wysta- 


zytając go po kilka ra 
shym oczom nie dowierzali: 
grodzono zaszczytnie szereg firm, nie 
ma,ącyrh t wspólnego z rzemiosiom 
— u prawdziwie polskie piacówki 


nej —P.K.0. 
mi iem! 


rzemieślnicze potraktowano obojętnie 
lub też pominięto zupełnie. Ale zda- 
rzyły się także i inne „cuda“: W ko- 
munikącie prasowym czytamy m. ii 
„medal złoty — zakładowi szezotkar- 
skiemu Karola Frejganga".. „srebrny 
medal — zakładowi ślusarskiemu Jó- 


zefa Gajewicza*. —  Zrozumiałe dla 
każdego czytającego dziecka; Frej- 
gang dostał złoty medal, a Gajewicz 


srebrny. Tak brzmiał komunikat dy- 
rekcji w piątek wieczorem (prasa łódz- 
ka podała go w dosłownem brzmieniu) 
a w sobotę wieczorem było tak: firma 
Gajewicz otrzymała medal złoty 
(przedtem srebrny), a Frejgang — niel 
Nie faworyzujemy tutaj żadnej firmy. 
Cieszy nas bardzo, że znany zakład 
ślusarski Gajewicza otrzymał złoty 
medal i możemy jego właścicielowi 
tylko pogratulować, życząc szczerze 
dalszego pomyślnego rozwoju. Ale 
chodzi nam w danym wypadku 0 in- 
ną rzecz. Chodzi o to, że takie zamie- 
szanie w wyznaczaniu nagród — mó- 


wiąc językiem oględnym — równa 
się zwykłemu skandalowi, wywołuje 
rozgoryczenie i t. d 
kwiatek“: żydowskie 
nika, wyposażone nie 
w więcej, jak 15 kapeluszy, oraz ma- 
nekina, kręcącego głową — zostalo 


nagrodzone bronzowym medalem, De- 
koracja stoiska — zupełnie przecięt- 


konkuruje z polskim rze- 


na, sam kapelusznik — to właściciel 
detalicznej sprzedaży kapeluszy w Ło- 
dzi. Niczego nie wyrabia tylko 
sprzedaje. I teraz prosimy uważać: 
jedno z największych stoisk w tym 
samym pawilonie, wspaniale udekoro- 
wane — „Krawat Polski“, młoda, ale 
jakże wybijająca się polska placów- 
ka rzemieślnicza, zatrudniająca tyle 
rąk polskich, wyrabiająca znane ze 
swej jakości krawaty — została zrów- 
nana z żydowskim składem kapeluszy 
i także otrzymała medal bronzowy!!! 
Wyrządzono tutaj krzywdę polskiej 
placówce wprost _ nieobliczalną. 
Skutek jest taki, że właściciele „Kra- 
watu Polskiego" odmówili przyjęcia 
medalu. I słusznie. Mieli moralne 
prawo, by zaprotestować przeciwko 
krzywdzie, wyrządzonej pracy pol- 
4 h rąk, Podobnie postąpiły i inni 
firmy. 
* 

Piszemy a tych rzeczach wyraźnie 
ze szczerą przykrością, wolelibyśmy 
raczej mówić tylko o samych plusach 
wystawy — trzeba było jednak dać 
świadectwo prawdzie, o którą przecież 
nie upomni się żaden z dzienników, 
wychodzących w Łodzi. Rzemieślni- 
cza Wystawa w Łodzi powinna była 
zamknąć swoje podwoje z lepszym 
rezultatem. Możliwości po temu było 
bardzo dużo! 


Kucharka zamordowała służątą 


Szczegóły potwornego zabójstwa w Krotoszynie 


Krotoszyn. (sh). W sprawie 
morderstwa, popełnionego w dniu 13 
bm. na osobie 26-letniej służącej Ś. p. 
Elźbiety Jasińskiej, pochodzącej z Ko- 
zi Wielkiej pow. kępińskiego, zatru- 
dnionej u p. burm. Fenrycha, podaje- 
my następujące szczegóły 


W sobotę około południa udala 
Jasińska na strych po bieliznę. W 
za nią podążyła kucharka 45-letnia 
Józeta Grzybowska. prawdopodobnie 
z gotowym już planem zamordowania 
służącej. W pewnej chwili rzuciła na 
twarz Jasińskiej mokre prześcieradło, 
a kiedy ta oszołomiona chciala je 
ściągnąć, skrępowała jej ręce sznurem 
bieliźnianym. Następnie zaczęła ją du- 
przewiązaną na ką. 
Stwierdziw zy, że ofiara nie daje już 
znaku życia, zeszła do kuchni. 


W godzinę później, zapytana przez 
swoją chlebodawczynię o Elżbietę, od- 
powiedziała ze spokojem, że nie wie, 
gdzie się znajduje. Z polecenia swojej 
pani udała się kucharka „na poszuki- 
wanie* Elżbiety. Przybywszy na 
strych, Grzybowska, chcąc upozoro- 
waé samobójstwo Jasińskiej, powiesiła 
ją na sznurze, którym były poprzednio 
skrępowane ręce. Następnie z udanem 


zdenerwowaniem oświadczyła chlebo- 
dawczyni, że „Ella popełniła samo- 
bójstwo*. 

Przywołany natychmiast lekarz dr. 
Racinowski stwierdził śmierć z wszel- 


Ofiar 
ś.p. E 
kiemi 


J. Grzybowska 


mptomarai zabójstwa. Wobec 
zaaresztowała jako silnie 
podejrzaną zabójczynię, Józefę Grzy: 
bowską. Przyparta do muru, przyzna- 
ła się Grzybowska do ohydnego czy- 
nu, którego motywem była głęboka 
i z powodu ujawnienia 
zamordowaną niektórych spra- 


przez 
wek zabójczyni. 


Po raz pierwszy 


Francją będzie rządził 


Znamienny incydent na posie 


Żyd 


dzeniu francuskiej izby depu- 


towanych 


Na posiedzeniu paryskiej Izby De- 
putowanych z 6-g0 czerwca, na któ- 
rem prezentował się nowemu parla- 
mento nowy rząd Leona Bluma, 
zdarzył się charakterystyczny in 
dent, o którym już pokrótce dons 


śmy. Poseł prawicowy „Ksawery Val- 
lat stwierdził public 
i 3 dziejach Franc 


z 
będzie nią Żyd — Blum. 
Nic bardziej chyba nie maluje o- 
bawy masonów i Żydów przed obu- 
dzeniem się Francji, jak przebieg te- 
2o incydentu. Przytaczamy go też 
zęściowo: 

Pos. Ksawery Vallat: Jest jeszcze 
jeden powód, który zabrania mi gło- 
sować za gabinelem Bluma» sam pan 
Blum. Utworzenie pańskiego rządu, 
p. prezydencie ministrów, jest bez- 
spornie datą historyczną. Poraz 
pierwszy ten kraj galijsko-rzymski 
będzie rządzony... 

Ed. Herriot, prezydent Izby: Bądź 
pan ostrożny, panie Vallat!.. 


Pos. Vallat.. przez Żyda (ożywione 
protesty na skrajnej lewicy i na lewi- 
CY). 

Na skrajnej lewicy: Przywołać go 
do porządku! 

Na skutek nawoływań całej lewi- 
cy, prez. Herriot usiłuje wpłynąć na 
posła Vallat, aby ten cofnął swoje sło- 
wa, lecz gdy to nie odnosi skutku 
przywołuje go do porządku z zapisa- 
niem do protokółu. 

W odpowiedzi na to poseł Vallat 
oświadcza: 

— A zalem stwierdzam, że Francja 
po raz pierwszy będzie miała swego 


Disraelego. (Przerywania na skrajnej 
lewicy). 
W dalszym ciągu poseł Vallat o- 


gdyż tak myślę, przy- 
czem mam tę osobliwość, która czę- 
slokroć narzuca mi niewdzięczne za- 
dania, że wypowiadam całkiem gło- 
śno to, co wszyscy myślą po cichu. 
(Oklaski na prawicy. Okrzyki na le- 


Złotym medalem 


został odznaczony na Wystawie 
Rzemieślniczej-Targi w Łodzi 


Zakład malarski 


Jan Janowski 
Łódź, Sienkiewicza 91, tel. 168-63 


Wykonnje: Szyldy, Reklamy, Li- 
tery lastyczne, Ma- 


»p dzem _ larstwo dekoracyjne 


wicy i skrajnej lewicy). Powiadam, 
że aby rządzić tym krajem chłopskim, 
jakim jest Francja, lepszy jest taki, 
którego korzenie, jakkolwiekby nie 
były skromne, tkwią w glebie nasze- 
go gruntu niż subtelny talmudysta, 
(Protesty na skrajnej lewicy. Okrzyki: 
Napiętnować go). 

Prez. Herriot: Panie' Vallat! Jako 
prezydent tego zebrania, nie znam w 
tym kraju ani Żydów, jak pan się wy- 
raża, ani protestantów, ani katolików. 
Znam tylko Francuzów. (Ożywione ©- 
klaski na lewicy i na ławach komuni- 
stów). 

Pos. Vallat: Nie powiedziałem nic 
przeciwnego. Dodaję, że postanowie- 
nia pana Bluma będą popierane w 
konwentyklu, do którego, odpowied- 
nio do ich ważności, należą jako pod- 
sekretarz pan Blumel, jego sekretarz 
generalny p. Moch, jego zaufani pp. 
Cain i Lewi i jego pisarz nadworny 


p. Rosenfeld. (Wszyscy Żydzi — 
przyp. red. „Orędownika”), To musi 
niepokoić przeciętnego Francuza. 


(Przerywania i hałasy na skrajnej le- 
wicy i na lewicy. Wołania o karę). 


Los Jerzykiewicza z Szczęścia Życze j 


NAL SETECYMN 
CJ mezynku 


„Kurjer Warszawski" przytacza w de 
wywiad z Kiereńskim na 
arte yy we Francji i gdzie- 


„B. 
całą stanowczi 
ZE olwiek podobieństwa między 


premjer rosyjski — czytamy — z 
cią zaprzeczył, by mogły 


Petersburgu w 1917 r. a s 
Ruch atrajko- 


przypisuje 
między innemi akcji pewnych wodzów t. 
zw. partji międzynarodówki („troc 
stów), któ! prowadzą opozycję przeciw= 
ko Stalinowi i pode;mują na własną rękę, 
wbrew urzędowej polityce Sowietów, dzie- 
ło wywołania rewolucji światowej, W każ- 

ym razie propaganda komunistyczna czy 
y czy to czwartej międzynarodówki 
istnieje. Istnieje bezwzględnie, lecz bywa 
ona w metodach odmienną w poszczegól- 
nych krajach, 

W Polsce np. propaganda komunistycz= 
na działa w sposób podobny do tego, jaki 
był uprawiany w Petersburgu i na froncie 
przed zwycięstwem bolszewików. 


Ani charakter głęboko indywidualny 
Francuzów, ani warunki socjalne we 
Francji nie stanowią, zdaniem Kiereńskie- 
go, terenu podatnego do bolszewizacji i in- 
stalacji Sowietów w Paryżu. Francja pò- 
siada liczne organizacje obronne! wypró- 
howany aparat adminietracyjny, posiada, 
zwartość i poczucie interesów narodowych 
i państwowych, a więc to wszystko, czego 
nie miała Rosja w r. 1917 i co ją zgubiło. 

Na pytanie dziennikarza francuskiego, 
czy Kiereński uważa za możliwe pojawie* 
nie się na widowni francuskiego Lenina, 
pomimo, że nie widzi analogji pomiędzy 
tem, co się dzieje wa Francji, a tem, co się 
działo w Rosji za czasów jego premjero- 
stwa, Kiereński oświadczył: 


— Ewentualność pojawienia się francu+4 
skiego Lenina jest absolutnie wyłączona, 
może pan powiedzieć, że dla mnie ewen- 
tualność taka nie istnieje. Lud francuski 
burżuazyjny, zbyt przywiązany 
hy mógł kiedykolwiek tole: 
wać ustrój, oparty na iępieniu wolność 

Nie wydaje nam się, by największym 
specjalistą od kiereńszczyzny był. sam 
e zna się poprostu na tym in- 
j bowiem po dziś dzień był- 
by w Rosji a nie udzielał wywiadów na 
wygnaniu. 

Wynurzenia Kiereńskiego na temat. 
kiereńszczyzny należy uznać zą zupełnie 
niekompetentne, a to z tego choćby powo- 
du, że gdyby się był znał na tym interesie 
to napewno nie siedziałby teraz w Paryżu 
lecz w Moskwie. Ale to kwestja dla... Frans 
cuzów. Nas interesuje to, co mówi Kiereńe 
ski o propagandzie komunistycznej w 
Polsce. Uwagi jego w tej sprawie winna 
istotnie zainteresować kogo należy. 


Strona B 
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Na widnokręgu 


Polski len i polski... leń 


Warszawa, 16 czerwca. 


Na czele ministerstwa przemysłu i 
handlu stoi trzech specjalistów od za- 
wierania międzynarodowych trakta- 
tów handlowych. Aż trzech! Widocz- 
nie sprawy traktatowe są dzisiaj naj- 
ważniejsze dla naszej polityki gospo- 
idarczej w dziedzinie przemysłu i han- 
dlu, F. minister Roman oraz pp. wice- 
ministrowie Doleżal i Sokołowski, 
jako „traktatowcy”, stanowią nieza- 
stąpiony doprawdy sztab i niema za- 
pewne państwa w Europie, któreby 
mogło się poszczycić trzema specjali- 
stami z jednej dziny, stojącymi 
na czele instytucji o tak rozległych i 
różnorodnych zadaniach, 

W tej sytuacji trudno się dziwić, 
ża w dziedzinie przemysłu į handlu 
istnieją zagadnienia, które narazie nie 
mogą być rozstrzygnięte. Załatwione 
będą zapewne później, kiedy epoka 
„traktatowa” należeć będzie do prze- 
złości. 

Naprzykład sprawą — Inu... 

Nie jest to bynajmniej sprawa bła- 
cha. Wszak od czasu do czasu przez 
kraj idzi* fala propagandy polskiego 
Inu. Koszule z polskiego lnu, kostju- 
my z polskiego lnu, suknie z polskie- 
go lnu, ubrauia z polskiego Inu — 
oto co każą nam kupować i nosić w 
imię hasła popierania wytwórczości 
krajowej. Hasło to w tym wypadku 
ma tem mocniejsze podstawy, że łą- 
czy w sobie pierwiastki pracy rolnika 
i przemysłowca. Jeśli idzie o rolnika, 
to hodowla Inu ma stanowić jedną z 
głównych podstaw bytu rolniczej lud- 
ności Wileńszczyzny, która moeno do- 
tknięta została obuchem kryzysu i 
którą włókno lniane wydobyć ma na 
wyżyny dobrobytu. Poza tem len daje 
pracę robotnikom Żyrardowa, fabryki 
Braci Deutsch w Bielsku, fabryki 
„Stradom* i innym jeszcze. Len za- 
tem, to nie jest głupstwo! Dla rozpo- 
wszechniania wyrobów lnianych prze- 
cież kolej i wojsko odbierają znaczną 
część ich produkcji na story, firanki 
do wagonów i t. p. — mimo, że po- 
dobne wyroby z bawełny kosztowały- 
by znacznie taniej. 

Naturalnie „zagadnienie Iniane" 
byłoby dużo prostsze, gdyby można 
było wyroby lniane wywozić zagrani- 
ce. Możeby wtedy kolej i wojsko nie 
potrzebowało przepłacać za story i fi- 
ranki, a produkcja znalazłaby warun- 
ki należytego rozwoju. 

Czy jednak istnieje możliwość eks- 
portu lnu? Chyba, że tak! Taki lon- 
dyński dom handlowy Spira i Co. w 
ciągu jednego roku zrobił z trustem 
sowieckim obrotów wyrobami lniane- 
mi na 90 miljonów złotych. I Polska 
zatem moglaby.. Mogłaby, a nawet 
miała sposobność! 

Mr. Spiro od czasu do czasu jeździ 
z Londynu do Moskwy dla przepro- 
wadzania Inianych transakcyj. W cza- 
sie jednej z takich podróży zatrzymał 
się przejazdem w Warszawie i tu 
spotkał przypadkowo kolegę z poli- 
techniki w Manchesterze, p, R. 

— (o robisz? — pyta p. R. 

— Jadę dd Moskwy po wyroby 
Iniane. 

— Poco do Moskwy? Przecież i u 
nas dostaniesz! — mówi p. R. które- 
mu przypomniał się afisz propagujący 
polski len. 

— Tak? Ale nie wiem z kim roz- 
mawiać w tej sprawie... 

— Przyjedź do Warszawy, — po- 
wiada p. R. — a ja zorganizuję wszyst- 
ko i przygotuję konferencję... 

Mr. Spiro zgodził się na tę propo- 
zycję. P. R. zakrzątnął się koło spra- 
wy i istotnie, przy poparciu minister- 
stwa przemysłu i handlu udało mu 
się zebrać głównych fabrykantów wy- 
robów lnianych. Na zebranie to przy- 
jechał z Londynu Mr. Spiro, spodzie- 
wając się szybkiego ubicia interesu. 

Ale nagle wyłoniły się przeszkody. 

— Poco mamy eksportować, — po- 
wiadają fabrykanci, — kiedy wojsko 
i kolej i tak odbiera znaczną część na- 
szej produkcji? Poco nam ten kłopot? 


Kłopot!! 
Dyskusja, interwencja przemysłu 
1 handlu, wreszcie przedstawiciele 


przemysłu lnianego przyjęli próbne za- 
mówienie na sumę 30.000 funtów 
szterlingów, które miało być wykonane 
w przeciągu trzech miesięcy. Po wy- 
konaniu tego zamówienia Mr. Spiro 
zobowiązał się odbierać wyroby lnia- 
ne na sumę miljona złotych miesięcz- 
nie, 

Zamówienie zostało rozdzielone 
wśród poszczególnych fabryk, a Mr. 
Spiro dostarezył wszelkich potrzeb- 
nych wzorów na zamówione przez sie- 
bie tewary. P. Spiro odjechał! zadowo- 
lony do Londymu i czekał na towar. 


Czekał długo... Minęły dwa miesią- 
ce, a potem trzeci, p, Spiro zaś otrzy- 
mał tylko nieznaczną ilość zamówio- 
nego towaru od Braci Deutsch w 
Bielsku, którzy swoją część wykonali. 
Żyrardów i inne fabryki nie dotrzy- 
mały zobowiązania... 

Z dostarczonego przez Braci Deutsch 
towaru Mr. Spiro jest zadowolony; 
chętnieby doprowadził do skutku całą 
transakcję, ale cóż, kiedy dla Żyrar- 
dowa i innych fabryk to kłopot, bo 
przecież kolej i wojsko biorą firanecz- 


ki i story z lnu, płacąc znacznie dro- 
żej, niż za takie same wyroby z ba- 
wełny... 

P. Spiro jeździ zatem po len do 
Moskwy, chłop wileński głoduje, a my 
niedługo ujrzymy na ulicach miast 
afisze propagujące polski len i prze- 
żyjemy „święto Inu“ obok „święta ko- 
nia“, „święta psa" į t d. 

Chyba, że minie epoka „traktato- 
wa“ w ministerstwie przemysłu i han- 


dlu?... 
STANISŁAW GRABIA, 


Żydowskie kolektury w Łodzi 


Kolektury żydowskie: Argiewicz Chaim, 
ul. Pomorska %; Blankiet Chuna, ul. Głów- 
na 63; Blum Chawa-Łaja, ul. 11 Listopada 
3; Bodzechowski Joel, ul C niana 6; 
Bornsztajn Gena, ul. P, O. W. 15; Brandes 
Becajet Izak, ul. 11 Listopada 50; Brajt- 
sztajn Fiszel. ul. Piotrkowska 14; Briak 
Jakób, ul. Narutowicza 42; Chelcmer Chil, 
ul Zawadzka 50; Chelemer Josek, ul. Po- 
łudniowa 8;  Cwajguaft Gutman, ut 
Rzgowska 1; Diament Chaim, ul. Nowo- 
miejska 24; Dula Szlama, ul. Legjonów 35; 
Dunkel Abram. ul. Narutow. Ezer 
vel Ajzer, ul. Brzezińska 21; Fajngold Je- 
huda, ul. Śródmiejska 8; Frymeta Aleks., 
ul. Zawadzka 25; Fryszberę Luba, ul. Ko- 
pernika 10; Gerber Mosiek, ul. Zamenhofa 
13; Goldberg Joel, uh 11 Listopada 29; 
Gru Fajwel, ul. Zgierska 21; Gryn Doróta, 
ul. Żeromskiego $5; Halpern Estera, ul. 
Nawrot la; Hireżberg Józef, ul. Piotrkow- 
ską 24; Hirszsohn Stanieław, ul. Piotrkow- 
ska 200; Jatka Nachman, ul Piotrkowska 
22; Jatka Nachman, ul. Piotrkowska 66; 
Jatka Nachman, ul. Nowomiejska 1; Jude- 
lewicz Sara, ul. AL 1 Maja 11; Kahanowa 
Dina, ul. Piotrkowska 73; Knobel Aba, ul. 
Piotrkowska 192; Krell Rywka, Stary Ry- 
nek 7; Landay Ignacy, ul. Piotrkowska 46; 
Leheon Leon, ul, Piotrkowska 69; Liber- 
man Herszlik, ul. Północna 10; Lipszyc 
Eljasz, ul. Cegielniana 17; Littman Izrael, 
ul, Piotrkowska 32; Mandelman Icek, ul. 
Limanowskiego 2; Mandelsohn Szyja, ul. 
Piotrkowska 6; Międzyrzecki Da 
Piotrkowska 61; Openhaim Leon, ul. 
kowska 27; „Augudas — Izroel”, ul. Legjo- 
nów 10a; Passierman Sura, ul. Piotrkow- 


ska 13; Polakow Mojżesz, ul, 1 Maja 29; 
Rein Adolf, Gdańska 38; Rapoport Rajzla, 
uł Zachodnia 49; Rotholz Michał, Plac 
Reymonta 2; Rozenstroch Symcha, Ka- 
mienna 20; Schiff Hieronim S-cy, ul 
Piotrkowska 78; Sztejn Zofja, Leszno 43; 
Szwajcerowa Zofja, ul, 11 Listopada 43; 
Szylit Jaków Moszek, ul. Nowomiejska 16; 
Śledzi nkowa Dora, ul. Kilińskiego 38; To- 
warzystwo Ochrony Ludn. Żyd., Cegielni: 
na 14; Walslic Chil, Bałucki Rynek 
Weinberg Bernard. Piotrkowska 42; Wei: 
berg Bernard, ul. Piotrkowska 163; Wein- 
berg Bernard, ul. Piotrkowska 317; Wein- 
berg Samuel, ul, Piotrkowska 60; Wolman 
Estera Chaja, ul. Narutowicza 38; 
trzyc Kurt, ul. Piotrkowska 141; Zajt- 
man Izrael, ul, Pi,trkowska 28; Zw. Inw. 
Woj, ul. Śródmiejska 10; Zw. Majetrów 
Przem. Włók., ul, 6-go Sierpnia 4; Zylber- 
man Icchok, ul. Gdańska 33; Kaftal z Ka- 
towic wszystkie oddz.) ul. Piotrkowska 54; 
Redelicki z Warszawy, uk Andrzeja 2. 

Przypominamy czytelnikom, że każdy 
los loterji państwowej jest wtedy ważny, 
gdy posiada w odpowiedniem miejscu 
pieczątkę kolektury. Znając nazwiska ko- 
lektorów żydowskich i chrześcijańskich 
latwo możemy stwierdzić, pomimo zakli- 
nay „naganiaczy” i agentów, iż los przez 
nich sprzedawany, jest pochodzenia pol- 
skiego, z jakiej kolektury pochodzi ofero- 
wany 108, 

Polscy gracze powinni pamietać, że 
świętrm ich obowiązkiem jest kupowanie 
ii tylko w kolekturac.. chrzecijań- 
skici 


Sprostowanie urzędowe 


W związku z artykulem zatytułowa- 
nym: „Odpowiedź na polemikę dyr. Mar- 
kus; laczego tak trudno wygrać na lo- 
terji?" zamieszczonym w nr. 95 Orędowni- 
ka z dnia 12 lutego 1936 r., na zasadzie $ 11 
Ustawy Prasowej z dnia 7. 5. 1874 r. pro- 
ezr 9 umieszczenie na takiem samem miej- 
ecu i takim samym drukiem, następują- 
cego sprostowania: 

1. Nieprawdą jest, że: «P. Dyrektor za- 
sypuje kolektorów istnym gradem zarzu- 
tów”. Natomiast prawdą jest,. że: niesu- 
mienni kolektorzy, którzy wykorzystując 
czasy braku nadzoru nad rynkiem lote- 
ryjnyrm, w haniebny sposób wyzyskiwali 
graczy, zostali w kolosalnej swej większo- 
ści z grona kolektorekiego usunięci, Tak 
zwany „twardy kurs” nie jest stosowany 
do kolektorów godnych tego miana, nato- 
miast są i będą tępieni faktorzy i kombi- 
natorzy, którzy żerując na naiwności gra- 
czy, przynoszą ujmę ogółowi uczciwych i 
poważnych kupców — koncesjonarjuszy 
państwowych. 

2. Nieprawdą jest, że: „...reforma, wpro- 
wadzona pod rządami p. dyrektora Mar- 
kusa, polegająca na skasowaniu prowizji, 
jaką kolektor otrzymywał dawniej w wy- 
sokaści 2 procent od każdej wygranej, ja- 
ka padła na sprzedane przez niego losy, 
na którą kolektorzy tak bardzo narzeka ją, 
jest wielce niekorzystna także i dla gra- 
czy. Prowizję tę wypłacała kolektorom 
dyrekcja Loterji, skutkiem tego kolektor 
byt zainterósowany w tem, aby każdy wy- 
grany los by! zrealizowany. I jeśli właści- 
ciel takiego losu nie zgłaszał się po wygra- 
ną, kolektor posyłał mu zawiadomienie i 
zapraszał go do podjęcia wygranej, bo od 
każdej wyplaty otrzymywał 2 procent, 
Dzisiaj nie go nie obchodzi, czy gracz ode- 
bral swoją wygraną, czy nie, bo żadnej 
korzyści £ tego niema, a kosztów porta nie 
chce ponosić zadarmo.” 

Natomiast prawdą jest, że zastąpienie 
wynagrodzenia 2 proc. od wygranych, sto- 
sowanego dawniej, dodatkową 6 proc. pro- 
wizją w klasie IV nie miało żadnego wpły- 
wu na starania kolektora, aby gracz wy- 
graną odebrał. Wynagrodzenie 2 proe. od 
wygranej wypłacane było kolektorom bez 
względu na to, czy wygrana była przez 
gracza podjęta, czy nie, Kolektor nie jest 
obowiązany, żadnym wyraźnym przepisem 
zawiadamiać gracza o wygranej, ale w do- 
brze zrozumiałym interosie własnym, czy- 
ni ta zawsze. Kolektor jako kupiec musi 
dbać o to „by jego klijent był dobrze obełu- 
żony, a zawiadamianie o wygranej, jest 
jednym z warunków dobrej obsługi. 

Nieprawdą jest, że: „Wreszcie za wiel- 
ką zaslugę swojej Dyrekcji uważa p, put- 
kownik Markua skaeowanie tak zwanych 
„napiwków kolektorskich". 

Natomiast prawdą jest, że walkę z tym, 
poniżającym stan  kolektorski objawem 
Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej 
przeprowadziła zdecydowanie. gdyż wrłu- 
dzane od graczy datki nie miały uzasad- 


nienia, nie były bowiem prowizją, ani od- 
szkodowaniem. Generalna Dyrekcja Lote- 
yji Państwowej wypłaca i wyplacała wy- 
grane kolektorom przed terminem, umi 
«zczonym w przepisach do planu gry. Ni 
stely, iempo pracy w Dyrekcji Loterji n 
pozwala na generalizowanie zwyczaju wy- 
płacania przed terminem wygranych po- 
szczególnym graczom. Jednakże Dyrekcja 
bez wyjątku, nie odmawia realizacji wy- 
granego losu, na większą kwotę, jeżeli 
gracz zglosi się z nim bezpośrednio. 

4. Nieprawdą jest, że: „Od dawien daw- 
na każdy gracz doskonale wiedział. iż ko- 
lektorowi nic się od niego nie należy, na- 
wet jeśli wygra 100 tysięcy lub caly mi- 


Natomiast prawdą jest, że cały szereg 
graczy był przeświadczony o należnej ko- 
lektorom prowizji, gdyż byli oni świado- 
mie wprowadzani, przez niektórych kolek- 
torów, w błąd. Po objęciu Dyrekcji ni 
jednokrotnie fakty tego rodzaju stwierdzi- 
lem i winnych kolektorów niezwłocznie 
pozbawiłem prawa sprzedaży losów, 

5, Nieprawdą jes4, że: „Tak samo jak ci, 
którz ydawali napiwki za „szczęśliwą rę- 
kę" nadal je dawać będą" oraz, że: 
„-kwestje „napiwków“ za szczęśliwą rę- 
kę, która także istnieje i zawsze jetnieć 
będzie”. 

Natomiast prawdą jest, że Generalna 
Dyrekcja za każde przekroczenie przepi- 
gu zabraniającego nietylko zwracanie się 
do graczy o datki, ale nawet przyjmowanie 
ich wtedy, kiedy są dobrowolnie zaotiaro- 
wywane, pozbawia bezzwłocznie winnego 
prawa prowadzenia Kolektury. Dyrekcja 
zrobiła wszystko co było w jej mocy, aby 
postanowienie to doszło do wiadomości 
gółu j dzięki temu, że gracze zawiadami. 
ją Dyrekcję o próbach wyłudzania napiw- 
ków, caly szereg kolektur, po przeprowa- 
dzeniu odpowiednich dochodzeń, został zli- 
kwidowany. 

6. Nieprawdą jest, że: ..loterja nasza 
przedstawia się gorzej od loteryj zagra- 
nicznych”. 

Natomiast prawdą jest, że jedynym wy- 
kładnikiem, czy dana Loterja w porówna- 
niu do innej, daje graczowi większe prero- 
gatywy, jest suma wszystkich potrąceń, 
dokonywanych od zainkasowanej ceny lo- 
su. O ile suma ta jest mniejsza, o tyle o- 
kólna kwota przeznaczona na wygrane jest 
większa, a więc Loterja jeet dla gracza 
korzystniejsza. 

Ogólna kwota potrąceń w Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Klasowej jest o 4.75 proe. 
mniejsza niż w Państwowej Loterji Fran- 
cuskiej i o 7,11 proc. mniejsza niż w Lo- 
terji Niemieckiej. Nieprawdą jest więc, że 
Loterja Polska daje mniej mana graczowi, 
niż inne Joterje. 

1. Nieprawdą jest, że: „Coprawda część 
drobna 116415 losów przegrywających, 0- 
trzymuje na pocieszenie i ma machete 
„Zwrot „tów podróży do naetęnnej kla- 
sy”, Co jest epeejalnością naszej loterji i to 


specjalnością o wątpliwej wartości”, o 

Natomiast prawdą jest, że wygrane 50 
złotowe dają graczowi możność bezpłatnej 
gry w klasie następnej. Zastępują one 
dawne najniższe wygrane w klasach I, II 
i UII, kiedy losy wygrane w jednej z tych 
Kias nie wrącały do kola. 

Byloby bowiem niesluszne pozbawić 
gracza wygrywającego w jednej z pierw- 
szych klas, możliwości dalszej gry, Aby 
mu ją umożliwić Dyrekcja byłaby zmuszo- 
na emitować do I klasy nie 193.000 losòw, 
lecz 226.000, gdyż w przeciwnym razie brak 
losów zasiępczych odczuwalby się w kla- 
sach I, II i II. Powrót losów do Koła nie- 
tylko nie zmniejsza szans graczy, lecz w 
klasach I, II i III powiększa je. Zamiast 
bowiem 195.000 losów w klasie I grałoby 
226.000; w klasie IT 213.000; w klasie III 
208.000; w klasie IV 195.000, t. j. jedynie IV 
klasa miałaby w grze tyle losów ile ma w 
obecnym systemie, wszystkie inne miały 
by ich więcej. 

Z powyżeżego widać, że dzięk. powroto- 
wi losów do koła, gracz sam dla siebie 
trzyma los zastępczy, to znaczy, że po wy- 
graniu, za los do klasy następnej płaci zł 
40. Gdy losy do koła nie wracały, gracz w 
takich samych warunkach płacił do II 
klasy złotych 80; do III — 120; do IV — 
160. Aby mu to umożliwić, najniższa wy- 
grana wynosiła w I klasie zł 100 brutto, t: 
į złotych 80 netto, 

W II klasie zł 150 brutto, t j. zł 120 


netto; 

W III klasie zł 200 brutto, t j. zł 150 
netto. 

Wygrane te wyznaczone były w takiej 
wysokości dlatego, żeby wygrywający naj- 
niższą wygraną mógł opłacić cenę losu do 
Klasy następnej. Z chwilą, gdy los do kla- 
sy następnej stamiał, nie było powodu. aby 
części wygranvcł nie zmniejszyć do wyso 
kości ceny losu do klasy następnej, t. j. 
do 50 złotych, ceny brutto. Daje to więk- 
szej ilości graczy możliwość gry za tafiszą 
cenę. Jedynie wygrane 50-złotowe w klasie 
1V byly inowacją i stanowiły cenę losu do 
klasy następnej. 

Wygrane 50-złotowe zatem w pierw- 
szych klasach są właśnie temi wygranemi, 
nazywanemi dawniej stawkami, t. j. 100 zł 
w I klasie. 

150 zł w II klasie; 

200 zł w III klasie i t. d. 
obecna zaś wygrana 100 złotowa w I klasie 
pozostawia graczowi po opłaceniu losu do 
klasy następnej — 40 złotych; 150 złotowa 
wygrana w II klasie — 80 zł; 200 złotowa 
wygrana w III klasie — 120 zł w gotówce. 

8. Nieprawdą jest, że: „Muei tn zacho- 
dzić jakieś nieporozumienie, albo też panu 
pułkownikowi źle tę sprawę zreferowa- 
no"... 

Natomiast prawdą jest, że nie zachodzi 
tu zadne nieporozumienie, gdyż plan gry 
wynikający z pewnego systemu jest rezul- 
tatem zupelnie ścielych wyliczeń mate- 
matycznych i logicznego rozumowania. 

Prawdą również jest że sprawy syste- 
mu i planu gry nikt mi fałszywie refera- 
wać nie mógl, gdyż jest to dział calkowicie 
przezemnie osobiście, jako Dyrektora Lo- 
terji Państwowej opracowywany, a przez 
p. Ministra Skarbu, jako mego bezpośred- 
niego zwierzchnika, zatwierdzony. 


Dyrektor, St, Markus. 


[Chleb dla Polaków 


Koleżanka lub sympatyczka S. N. stała 
mieszkanka Lodzi, umiejąca biegle pisać 
na maszynie, otrzyma pracę od zaraz. 
Bliższe wiadomości: wydział gospod. S, N., 
Łódź, Piotrkowska 86, m. 10. 

x 

W Grodnie brak czapnika-kapelnsz= 
nika oraz hurtowni kolonjalno-spożywczej, 
Informacyj udzieli wydział gosood. S. N. 
m Łodzi, Piotrkowska 86, m. 10, 

* 

Stały mieszkaniec Lodzi, któryby 
zdecydował się pomagać wydajnie produk- 
cję artykułu codziennej potrzeby, poszuki= 
wany jest jako wapólnik. Informacyj u- 
dzieli wydz. gospod, S. N, w Łodzi, Piotr- 
kowska 80, m. 10. 


W Siedlcach, mieście powiatowem 
niedaleko Warszawy, odozuwą eię brak: 
<zapnika ze składem hurtowym, sklepu 
spożywczego, jatki mięsa wołowego, skle- 
mu z wyrobami cukierniczemi itd. Rówe 
mież inne zawody mogą się osiedlić. Po~ 
parcie ze strony katolickiego społeczeń- 
stwa zapewnione. Wiadomości udziela p. 
'Paciorkowski, Siedlce, sklep spożywczy. 

* 

Potrzebne trzy propagamdzietki do ronu 
sprzedaży artykułu pierwszej potrzeby = 
wynagrodzenie dzienne, Informacyj udzie« 
ła wydz. gospod. S, N., Łódź, ul. Piotrkowa 
ska 86 m. 10 (w godzinach przed poł). 


* 
W Międzyrzeczu i Białej 
Podlaskiej jest % procent handlu w 
rękach żydowskich. Chrześcijańscy kupcy 
i rzemieślnicy, którym zależy na dobrej 
przyszłości, po informacje mogą się zgła- 
ezać w miejgcowych kołach Str. Nar. 
* 


W Radomsku wydz. gospod. S. N. 
(ul Piłsudskiego 22) poszukuje dla jedne- 
go z aytmpatyków mistrza rzeźnickiego — 
wspólnika celem założenia jatki z mięsem 
wołowem i wieprzowem. Jak dotąd, Ra- 
domsko jest pozbawiony chrześcijańskiej 
sprzedaży mięsa, a Polacy zapotrzebowanię 
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— ORĘDOWNIK, piątek, dnia 19 czerwca 1936 — 


Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Marka i Mar- 
celego 
Piątek: Gerwazego i 
Protazego mm. 
Kalendarz siowiański 
Czwartek: Dlugosława 
Piątek: Bożyslawa 
Słońca: wschód 3,29 
zachód 20,17 
Długość dnia 16 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 1,87 zachód 18,45 
Faza: 2 dzień przed nowiem. 


Aines redakcji i administracji w Łodń 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseutów 
od 10-12 
e ZERO, 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duez- 
kiewiczowej, Zgierska 87, Hartmana (żyd.) 
Brzezińska 24, Hiezpańskiego (żydow* 
ska), Plac Wolności 2, Perelmana (żydow- 
ska). Cegielniana 32, Cymera, Wólczańska 
87, Danieleckiego, Piotrkowska 127, Wój- 
cickiego. Napiórkowskiego 27. 


| Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 

| Pogotowie P. C, K.: tel. 102-40. 

| Przedwiośnie — „Szalony porucznik”, 
| Pogotowie ubczpieczalni: tel. 206-10, 
| Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Letni (Piotrkowska 84) = „Całus 
I nic więcej”. 

Teatr Letni (park Staszica) — „Słoń w 
składzie porcelany", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Na zgliszczach 8zczę: 
cia" i „Samochód %*, 
Bajka — „Zamach w kasynie". 
Capitol — „Królewska faworyta“. 
| Corso — „Zaczęło się od pocałunku" i 
„Nocny alarm". 
Palace — „Grunt to forsa i kobiety". 
|! Przedmieście — „Szalony porucznik". 
Rialto — „Amfitrjon”. 
Mimoza — „Melodje wielkiego miasta". 
Oświatowy — „Nie miała baba kopotu 
i „Córka gen. Pankratow 
Ikar — „Anna Karenina" i 
| Miraż — „Ostatni posterunek”. 
Stylowy — „Człowiek o stu maskach." 


Z RUCHU NARODOWEGO 


WIELKA ZABAWA NARODOWA. urzą- 
dzona przez Stronnictwo Narodowe, odbę- 
dzie się w Milanówku przy szosie Brze- 
zińskiej 28 w niedzielę, dnia 21 czerwca o 
godzinie 13, Dojazd tramwajami nr. 1 i 6. 
Program zabawy niezwykle bogaty i uroz- 
maicony. Zatem uwaga: w dniu 21 czerw 
ca wszyscy narodowcy spotykają się na 
zabawie narodowej w Milanówku. . 


NOTUJEMY 


Zagrodzona ulica. Ulicą Piękna ciągną 
ca się niemal od ulicy Wólczańskiej do ul. 
Reytana na przestrzeni około kilometra, 
jest gęsto zabudowana i to po obu stro- 
nach. Dojazd od centrum miasta do Pięk- 
nej był o tyle utrudniony, że u wlotu od 
strony Wólczańksiej przeszkadza rzeczka 
Jasiek z mostem, tak że normalnie dojeż- 
dżano przez Fijalkowską, tudzież przez 
drewniany most, a następnie plac p, Szul- 
<a. Obecnie p. Szulc plac ogrodził parka- 
mem, jako swoją własność i dojazd może 
odbywać się jedynie z przeciwleglego 
krańca Pięknej mrzez Obywatelską lub 
Kątną i Reytana: Władze miejskie stanęły 
w związku z tem wobec konieczności jak 
najszybszego uregulowania sprawy doja- 
zdu. (k) 


MÓWIĄ, ŻE... 


Gzy niema robotników? Ciekawy objaw 
mamy do zanotowania w Łodzi. Mimo 
znacznego bezrobocia brak jest wagonów 
i z tego względu np nie doszły do skutku 
wycieczki zbiorowe do Gdyni, Ciechocika 
it. d, jakie zapowiadano. Już poprzednio, 
przy zbiorowych wycieczkach do Często- 
<howy, przydzielane byly wagony towaro- 
we, zaopatrzone w ławki niezbyt wygodne 
dla dłużezej podróży, Tłumaczy eię to 
wszystko brakiem wagonów, które znaj- 
dują się w remoncie. Tymczasem na obu 
dworcach stoją rzędy wagonów wystarcza- 
jące dla uruchomienia kilkunastu nawet 
pociągów osobowych, a remont przeciąga 
się w nieskończoność ze względu na 
szczuply personel warsztatów kolejowych 
reparacyjnych. Zjawisko ta jest bardzo 
niezdrowym objawem, równocześnie bor 
wiem hamuje się rozwój ruchu turystycz- 
nogo po kraju, zmniejsza. dochody kolei, 
a ponadto pozbawia możności zarobkowa- 
nia kilkudziesięciu, jeżeli nie kilkuset na- 
wet rohotników, którzyby znależć mogli 
zajęcie przy remoncie wagonów. k) 


JUDAICA 


W kleszczach sich wyzyskiwa- 
czy. W Bełchatowie, znanej mieścinie cha- 


Czerwiec 


CZWARTEK 


Żydowska walka 
z ograniczeniami dewizowemi 


Łódź, 17, 6. Nadzór nad obrota- 
mi giełdowemi w dziale walut i złota, 
jest mocno nie na rękę przedewszyst- 
kiem i wyłącznie Żydom. Jak zwykle 
w każdej walce wysuwają oni na 
front argumenty najcięższej wagi, dla- 
tego też, jako awangarda żydowskiej 
ofensywy na mur ograniczeń dewizo- 
wych wysuwany jest przemysł, które- 
mu jakoby groziło ograniczenie pro- 
dukcji, 

Ostatnio przyznane zostały odnośne 
kontyngenty dewizowe, dla  sprowa- 
dzających surowiec (bawełnę) dla ce- 


lów przetwórczych. Z tej też racji 
wwóz bawełny odbywa się, może w 
granicach zmniejszonych, niemniej 


jednak wystarczających dla kontynu- 
owania normalnej produkcji, a mimo 
to Żydzi stale alarmują i głoszą bez- 
robocie i zamykanie zakładów, co już 
stało się wiadomem każdemu robot- 
nikowi, Jak się przedstawia syluacja 
w rzeczywiste ? 

Wprawdzie zapasy bawelny są być 
może mniejsze, ale zjawisko to często- 
kroć ma miejsce w początkach sezo- 
nu, gdy nie ustabilizowało się jeszcze 
zapotrzebowanie. Nie można tego 
Kłaść na karb ograniczeń dewizo- 
wych, które zresztą w centrali euro- 
pejskiej amerykańskich firm baweł- 


nianych, t. j. w Bremie czy Hambur- 
gu (Niemcy) są o wiele ostrzejsze, 

W pierwszym rzędzie zagraniczni 
dostawcy skorzystali z okazji i wobec 
znanych z niezbyt skrupulatnej wy- 
płacalności importerów (przeważnie 
Żydów) stosują swoiste metody, pole- 
gające na tem, iż muszą uprzednio 
złożyć gwarancje Banku Polskiego, iż 
we właściwym czasie przydzielone 20- 
staną waluty na pokrycie części kre- 
dytowanej za surowiec. Rzecz prosta, 
że gwarancje takie udziela się po zło- 
żeniu odpowiednich funduszów do dy- 
spozycji Banku. 

Powtóre stwierdzić trzeba, że mimo 
posiadanych zapasów bawełny, zakła- 
dy żydowskie częstokroć ograniczając 
produkcję, tłumaczą, że dla tej czy 
innej produkcji brak jest innego ro- 
dzaju domieszki, ca również niezupel- 
nie tłumaczy sprawę, jeżeli patrzeć na 
to z fachowego punktu widzenia. 
Wszystko to wskazuje, że ogranicze- 
nia. dewizowe stoją kością w gardle 
żydostwu w Polsce, nie dozwalają bo- 
wiem na dowolne spekulowanie, no a 
przy okazji Żydzi starają się zwięk- 
szyć ferment i niezadowolenie wogóle, 
by łatwiej osiągnąć dla siebie pewne 
ustępstwa natury nietylko już gospo- 
darczej, lecz i politycznej. (k) 


— z NN MMM 


łupników-tkaczy znów wybuchł zatarg, a 
mawet już drobne strajki. Tkacze belecha- 
towscy pracują wyłącznie niemal dla na- 
kladców żydowskich, którzy udzielają za- 
mówień właścicielom niewielkich tkalń 
(po kilka lub kilkanaście) krosien, Wła- 
ściciele ci również w 80% Żydzi zarabiają 
jeszcze nieźle, choć place nakładców kal- 
Kkulowane śą na niższym poziomie, hy móc 
konkurować. Tajemmicę tych dogodnych 
możności zarobkowania zarówno nakład- 
«ców, jak i właścicieli tkalń wyjaśniają 
place samych tkaczy-chałupników, które 
wynoszą od 5 do 10 zł tygodniowo i to nie- 
jednokrotrie przy 10—12 godzinach pracy 
dziennie, Posiadający wasny warsztat ręcz* 
my tkacz zarabia do 18 zł i to gdy pracuje 
bez ograniczeń, Obecnie  chalupnicy wy- 
siąpili ze stanowczemi żądaniami, uregu= 
dowanią płac na poziomie odbiegającym 0 
25—35% od płac łódzkich, co jest wpraw- 
dzie znacznym opustem dla fabrykantów, 
miemniej jednak powoduje konieczność 
podniesienia obecnych plae conajmniej 
o 200%, To też li się trzeba ze straj- 
kiem, gdyż żydowscy nakładcy nie zechcą 
zbyt skwapliwie ustąpić wobec żądań ro- 
botników. (k) 


Żydowska marmelada od szewca. Szy- 
mon Eksztajn z ul. Zgierskiej 53 poza za- 
ięciem zawodowem prowadził w awym 
warsztacie szewskim wytwórnię marme- 
lad i powideł, Wyrób odbywał się rzecz 
prosta w warunkach urągających naj- 
prostszym zasadom hygjeny, a wobeć uty- 
wania najgorszych owoców, marmelady 
byty stermentowane, tembardziej, że dla 
barwienia ich na „sympatyczni: 
lor używano niezdrowych barwni 
linowych. Wytwórnię Eksztajna przypad- 
kiem ujawniła komisja i żydowskiego spe- 
cjalistę pociągnięto do odpowiedzialności, 
Starostwo ekazalo Ekeziajna na 50 zł 
grzywny lub 10 dni aresztu, 


Protokóły żydowskich fabrykantów. 
Dotychczas urzęduje Gpocjalna komisja 
fachowa wyłoniana przez związek robotni- 
ków przemysłu kotonowego I fabrykantów 
tegoż przemysłu. Komisją ta ustaliła już 
szereg spraw spornych, jak kwestję nau- 
czania uczniów na maszynach kotono- 
wych, sprawę zapłaty za postoje, wynika- 
jące z winy firmy, obecnie zaś rozpatry= 
wana jest sprawa wynagrodzenia za wy- 
rób nowych artykułów, wprowadzonych 
do produkcji. W związku z tem sprawa 
rozstrzygnięcia eporu przez inspektora 
pracy została ostatecznie odrzucona, jako 
nieaktualna. Równocześnie specjalna ko- 
misja lustracyjna z udzialem przedstawi- 
cicli inspektoratu przeprowadziła lustra- 
cję fabryk kotonowych, przyczem w kilku 
fabrykach stwierdzono, że umowna taryfa 
plac nie jest honorowaną. Protokóly kar- 
na spisano v' fabryce Zylberszpica (Al 
Kościuszki 9%), Joskowicza (Legjonów 13), 
Grinberga (Zachodnia 70) oraz kilku in- 
nych mniejszych, Jak z tego wynika, mi- 
mo pozornego załatwienia sporu, umowa 
w dalszym ciągu w żydowskich fabrykach 
nie jest honorowana, (k) 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Malarze chcą umowy. W dniu wczoraj- 
szym w Inspektoracie Pracy odbyła się 
konferencja w sprawię zawarcia umowy 
zbiorowej dla przemyslu malarskiego, U- 
zgodniońo warunki pracy, jednak wobec 
niemożności uzyskania porozumienia w 
kweetji należności urlopowych, konferen- 
cję przerwano bez wyniku. Dalsze rokowa- 
nia prowadzone będą bezpośrednio mię- 
r pracownikami i właścicielami zakła- 

W. 


U Kitingona strajk rozszerza się. Od 
kilku tygodni w zakładach Eitingona. (ul. 
Dowborczyków 30 i Radwańska 30), 


trwa 


strajk 700 robotników na przędzalni, Straj- 
kujący domagają się unormowania czasu 
obsługi maszyn, gdyż obecnie są przecią- 
żeni pracą. Firma nie uwzględnia żądań 
robotników, wobec tego wczoraj 500 robot- 
ników na tkalni porzuciło również pracę i 
okupuje mury fabryczne, by poprzeć straj- 
kujących przędzalników. Inspektor pracy 
i Związki Zawodowe zajęły się likwidacją 
zaogniającego się strajku. 


U Pusmaka, Przed kilku dniami wy: 
buch? strajk w fabryce pończoch Pusmak 
przy uk Legjonów 11, Wczoraj po odbytej 
konferencji robotnicy przerwali okupację 
i przystąpili do pracy, 

Żądania fryzjerów. Związek Zawodo 
wych Pracowników Fryzjerskich wystoso- 
wał do inspekiora pracy wniosek o zwo- 
łanie konferencji ż cechem fryzjerskim i 
zawarcie umowy zbiorowej. Do wniosku 
dołączono projekt umowy, który prz 
duje płace w 3 kategorjach od 30 do 50 
złotych tygodniowo, zamiast dotychczaso- 
wego procentowego wynagrodzenia. Dalej 
fryzjerzy domagają się zniesienia tajnej 
pracy w niedzielę i święta, przyjmowania 
pracowników i uczniów tylko przez Zwią: 
zek i szereg innych. Konferencja odbędzie 
się w bieżącym tygodniu. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo. W komórce 
Drewnowskiej 25 powiesił się właściciel 
tejże posesji, 47-letni Antoni Suwalski. 
Gdy zauważono samobójstwo, ratunek był 
już spóźniony i przyhyły lekarz stwier- 
dził zgon. Przyczyny samobójstwa nie u- 
stalono. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Min. Roman w Łodzi. Wczoraj o godzi- 
nie 10,30 przybył do Łodzi minister prze- 
mysłu i handlu, Antoni Roman w towa- 
rzystwie dyr departamentu Dietricha i 
Turskiego. Uprzednio jeszcze przybył do 
Łodzi prezes Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych inż, Klarner oraz prozesi i 
dyrektorzy Izb Przemysłowo-Handlowych 
w kraju. Na granicy powiatu powitali mi- 
nistrą starosta i komendant policji, Mini- 
ster Roman po przybyciu do Łodzi w to- 
warzystwie prezesa Klarnera i prezesa 
łódzkiej Izby Przemysłowo-Handlowej dr. 
Maciszewskiego, udał się na obrady Zwią- 
zku Izb Przemysłowo-Handlowych, odby- 
wające się w gmachu Izby Łódzkiej. W 
obradach wzięli też udział przedstawiciele 
wladz wojewódzkich Łodzi. Związek Izb 
Przemysłowo-Handlowych obradował w 
pierwszym rzędzie nad kwestją przydziału 
dewiz za imporiy koniecznych towarów, 
przyczem poruszano również inne zagad- 
nienia natury gospodarczej. W godzinach 
wieczornych min, Roman odjechał do 
Warszawy. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
S. Grom, Łódź, Uwagi zupełnie sluszne. 
List nie nadaje się do opublikowania. 


Kazimierz Wojda, Łódź. Cieszy nae, że 
tak dobrze powodzi się Panu w nowożuło- 
żonem przedsiębiorstwie. 

Czytelnik B. W., Łódź Niestety, listu 
nie wydrukujemy. 

Anna Wąsowską, Łódź, Do opieki spo- 
lecznej przy magistracie, 

W. K, Łódź, Zechce się Pan zwrócić do 
min. spr, wewnętrznych w Warszawie. 

Abonent R. 0, Łódź. Nie znamy adresu. 


W drugiej sprawie moinformuje Panią 
adwokat, 


na ulicy 


KRONIKA SPORTOWA 


Atleci łódzcy na mistrzostwach Polski, 
Łódzki Okręgowy Związek Atletyczny po- 
stanowił wysłać drużynę łódzką na mi- 
strzostwa atletyczne Polski (indywidual- 
ne), które odbędą się w dniach 28 i 29 bm: 
W związku z tem przed ustaleniem repre- 
zentantów naszego miasta i okręgu zosta” 
ną zorganizowane jeszcze w bież. tygodniu 
walki eliminacyjne. Mietrzostwa zapaśni- 
cze Polski miały odbyć się w bież. roku w 
Krakowie, jednak Kraków zrezygnował z 
ich organizacji, tak, że mietrzostwa te od- 
będą się w Warezawie najprawdopodob- 
niej, 


Boks w Łodzi latem. Jak sie dowiaduje< 
my, sekcja bokserska łódzkiego Sokoła, 
która uległa niedawno zupełnej reorgani- 
zacji, przeprowadza systematyczne trenine 
gi swych pięściarzy, którzy już w majbliż- 

i tąpią w ringu. Kierownic- 
zamierza bowiem w ciągu lata 
(lipiec, sierpień) zorganizować na boieku 
cały szereg meczów bokserskich. Sokół zo- 
stał ostatnio przyjęty w poczet członków 
Łódzkiego Okręgowego Związku Bokser- 
skiego i posiada już około 40 ćwiczących 
bokserów. R 


Łodzianie na eliminacjach przedolimpij- 
skich. W dniach 28—29 bm. odbędą się na 
Stadjonie Wojeka Polskiego w Warszawie 
przedolimpijskie zawody lekkoatlety: 
Z zawodników łódzkich do eliminacyj zo- 
stali wyznaczeni: do biegu na 100 mir. — 
Radwański z Ł. K. S, oraz do rzutu kulą 
i dyskiem Imiela z K, S. Z. O, 


Międzynarodowe zawody kolarskie w 
Łodzi. Projektowane ną dzień 12 lipca 
międzynarodowe zawody kolarskie torowe 
w Helenowie, dojdą definitywnie do skut- 
ku, gdyż czołowi kolarze austrjaccy wyra- 
zili zgodę na przyjazd do: Polski, W tych 
dniach spodziewana jest jeszcze odpo- 
wiedź od kolarzy węgierskich i duńskich. 
Prócz kolarzy zagranicznych w zawodach 
na torze łódzkim wezmą udział najlepsi 
zawodnicy torowi polscy z Puezem, La- 
czyńskim, Klausem i in. 


Koniec pierwszej rundy ligowej. Do za- 
kończenia pierwszej rundy rozgrywek li- 
gowych pozostalo jeszcze 5 meczów, które 
mialyby się odbyć w dniu 21 bm. jednak 
ze względu na mecz Kraków—Belgrad, 
mecze Ruch—Wisła i Garbarnia—Warsza- 
wianka zostały przeniesione ną inny ter- 
min i najprawdopodobniej odbędą się w 
dniu 12 lipca. 


KRONIKA PABJANIC 
| o E iacta 


Zatwierdzenie komendanta straży: 0- 
chotnicza Straż Pożarną w Pabjanicach 
jakkolwiek posiadała nowowybrany zarząd 
nie miała dotąd oficjalnie uznanego ko- 
mendanta, którego władze wyższe nie za- 
twierdzaly przez dłuższy czas. Na stano- 
wisko komendanta Ochotniczej Straży Po- 
żarnej w Pabjanicach został wybrany p. 
Felika Hans, którego — jak sią dowiadu- 
jemy — obecnie władze zatwierdziły. Na 
najbliższej zbiórce straży zostanie zatwier- 
dzenie to odczytane. Na zastępcę komen- 
danta został zatwierdzony p. Juljan Ro- 
szak. Obecnie Straż Ogniowa w Pabjani- 
cach posiada już całkowity Zarząd, który 
niebawem przystąpi do energiczniejezej 
pracy nad rozwojem tej organizacji. 


Nieudała kradzież. Łyszkowska Stani- 
sława (Konopnickiej 9) zammeldowała w ko- 
misarjacie P. P, że wychodząc ze swego 
mieszkania do sklepu, zamknęła drzwi za 
sobą na klucz. W tym czasie dwóch nio- 
znanych osobników za pomocą wytrychów 
dostało się do wnętrza mieszkania i przy- 
stąpiło do grabieży. Nie zdążyli jednak nie 
zapakować, gdyż w tym momencie w mie- 
szkaniu pojawila się Stanislawa Łyszkow- 
ska, która wszczęła natychmiast alarm. 
Zlodżieje spłoszeni rzucili się do ucieczki. 
Na wszezęty przez Łyszkowską alarm rzu- 
cili się w pogoń za nimi przechodnie i jed- 
nego z nich zdołali ująć | odprowadzić do 
komisarjatu P. P, Jest nim Stanisław Ka- 
linawski, który niedawno powrócił z wię: 
zienia, gdzie odeiadywał karę za kradzież 
szynek i wyrobów masarskich, Drugiego 
sprawcy nieudanej kradzieży do tej pory 
nie schwytano, lecz dalsze poszukiwania 
za nim prowadzi policja. Kalinowskiego 
ponownie osadzono w więzieniu, do czasu 
rozprawy sądowej, 


Wielki popis gimnastyczn: okota", W. 
niedzielę, 21 b: m, o godz, 1530 na boisku 
„Sokola“ przy ul. Żeromskiego 19, Tow. 
Gimn, „Sokół” urządza wielki popis gim- 
nastyczno-sportow na program. którego 

i iczenia wolna młodzieży żeń- 
skiej i męskiej, oraz ćwiczenia gimna- 
styczne na drążku, poręczach i koniu, po= 
kazy lekkoatletyczne, igrzyska i piramidy, 
bieg kolarski, pokaz hoksu i pilka nożna. 
W popisie wezmą udział mistrzynie Pol- 
ski: „Olimpijka* p. J. Wajsówna w rzucie 
dyskiem, p. M. Kwaśniewska rekordzistka 
świata w_rzucie oszczepem oburącz, oraz 
czołowi lekkoatleci Okręgu Łódzkiego. W 
gimnastyce na przyrządach biorą udział 
druhowie z Warszawy. gimnastycy Pola- 
cy, kandydaci na „Olimpjadę* w Berlinie, 
jak: Dolowy, Kosman, Pietrzykowski, Gro- 
chowski. Do ówiczeń przygrywa własna 
orkiestra, 


Pamiętajcie o haśle: 


i „ŚWój do swego po swoje“ 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, piąte! 


dnia 19 czerwca 1936 =s 


Numer 131 


na cmentarz jeżycki. 


żona, dzieci, wnuki i rodzina. 
Poznań, ul. Kościelna 54. Pg 5151-55,878 
Zakład Pogrzebowy „Ceremonjał”, ul. Towarowa 25, tel. 


We wtorek, 16 czerwca 1936 r., o godz. 5,15, zasnął w Bogu, po krót- 
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, pradziadek, brat i wuj, ś. p. 


Wojciech Dziurkiewicz 


przeżywszy lat 81. Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19. bm. o godz. 17-tej 
z kaplicy przedpogrzebowej Szpitala Okręgowego przy Wałach Jana III 


W ciężkim smutku pogrążeni 


31-80. 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 
Łódź, ul. 11 Listopada S 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały. 


OBSŁUGA SOLIDNA, 


Polak w Niemczech 


wybitny fachowiec, specjalista 


pracujący w niemieckim) 


przemyśle włókienniczym 
farbiarni, wykończalni 


Å| (spannprasa) 


poszukuje 
odpowiednej posady 
w Polsce. 
Łaskawe zgłoszenia „Orę-| 
downik* zg 353 


ng 12504 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


ANSLO D0 POÓRÓŻI 


zakupisz najle iej w składzie przyborów skórzanych 


Stefana Skarżyńskiego 


Piotrkowska 133, telefon 168-88 
SPECJALNOŚĆ NASZA. 
i walizy podróżne, worki pt 
nessesery, portmonetki, torebki damskie, pasy 
koalicyjne i przepisowe, uprząż na konie, 
piłki nożne i t. p. 


5 nagłówkowych. 


iielowe oraz teki, 


raktyczne kufry 


“DOBRY INTERES 


Celem powiększenia istniejącej w Łodzi hurtowni wyrobów 
włókienniczych, mającej wszelkie dane rozwoju, poszukuje 
się spólników-udziałowców chrześcijan. Nadającym się do 
handlu udziałoweom, praca i zarobek zapewniony. Osoby 
i firmy zamiejscowe, posiadające handel bławainy otrzy- 
mują wszelkie towary po cenach hurtowych. 
dla chcących prowadzić handel. Oferty. i korespondencje 
pod „Dobry interes* do admin. Orędownika Łódź ng 12 534, 


Informacje 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


masywnej budowy 
udoskonalone poleca 


Bolesław Kapczyński 


Łódź, ul. Podrzeczna 


Firma egzyztuje od 1889 r. 


nr. 33 - Telef. 108-55 
n 11818 


OBRĄCZKI 


a 
=: W.S 


Z wyrób własny zegary, 


ŚLUBNE i wszelką biżuterję 
zegarki i platery 
poleca 


ZYMANSKI 


Łódź, Główna 41 
Duży wybór, = Ceny niskie. ng 7423 


Zakład Zduński 
„CERAMIK 
Łódź, Sienkiewicza 30 tel. 194-19. 


Wykonuje wszełkis roboty w za- 
kres zduństwa wchodzace. Pun! 


tualnie i z gwarancja. Piece 
kuchnie przenośne na skladzie, 
nz 12 524 


Sklep galanteryjny 


P.HOFFiIANN — Łódź 
Piotrkowska 284a 


Pogiezochy, skarpetki, rekawiczki, 
ty, parasole i welny 
PSG SRA OAA 
guziki, koronki i inne towary. 
Wielki wybór apaszek, kołniervzy 
ków i sztucznych kwiatów. 
ne 12 502 


Znak oferty naprzykład: z 18924, m 2 745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, 
teczne przyjm: 


w soboty i dni przedświą- 
uje się do godz. 10,15. 


SZCZYT PEC 
E: DOMY - PARCELE Jej 
SETAR CREEZ 


Dom 
nowy, niewykończony, bez dlu- 
gu ix nnych_ domów 
poleca Ratajczak, Poznań, Skar- 
owa 18. zd 51558 


e 


3 Domek 

m ogrodem w Starołęce, Debeu 
łab Głównej gotówką 4—5 tysię: 
cy zł kupię. Pośrednicy wyklu- 


Szeni, Oferty Pawlak, Mosina, 
Rynek 8, n 12 601 
Domek 
męsywny, chlew, ogród, blisko 


Poznania, sprzedam, Grembowicz 
Tomasz, Zakrzewo, Ponta Pale- 
dzie, p. Poznań, zd 51 611 


H: 
E OŻENKI | 


Kawaler 
lat 35, posiądający 6.000 gotówki 
i_ hipotekę pozna panią do |1 
i Właściejtkę Bieten, każ 
mienicy lub gospodarstwa w_ ce- 
lu matrymonialnym. Oferty 
downik, Poznań zd 56 846 


Kawaler 
lat 30, wysoki blondyn. pozna. 
sympatyczną panne, dobrej rodzi- 
ny. Gel matrymonialny. ` Oferty 
Oredownik, Poznań zd 57 390 


Kawaler 
28 wzrostu średniego malarz-ar- 
tysta dekoracyjny pozna sympa- 
tyczną pannę. Cel matrymonjal- 


ny. Oferty Orefownik, 'oznań 
d 57 389 
Kawaler 
lat 29, z got. 2.000 zł poślubi 


z gotówką. Mlode wdówki 


wykluczone, 
oważnie 


się 
500 
E 7. SPRZEDAŻE | 


; 2 
z lokal 


em. Łódź 28, Strzelców Ka- 


n 12 627 


spożywczy w Ta 
kazyjnie zar 
downik, Łódź. 


Sprzedam 


lub zi anienię dom, rz ZALE) re- 


Cò futro 


reczne do odstąpienia wraz] q 


wydzierżawie 
biegu, zaraz 
Gdynia 7. 


Gdynia — Piekarnię 


nizowaną sprzedam 


50 000 
Obo mies pelnym 
objęcia. Wia 

ni? ód 


na sprzedaż od 


wiat Gostyń. 


iela. 


Gospodarstwo 
60 mórz w całości lub cze 
właś 
ciel, |nisław Stachowiak, Kunowo, pò- 


Fiekarnia 
dobrze zaprowadzona, budynki 
masywne, 4 morgi ziemi, 13 000— 
wplaty ye Otręba, 00 K 


6.30 
audy 
tarszych) 


ZEE pod 


Konarski 


biuro st 


aktualna: 
nieczny w w: 
dyr. 


(fortenian): 


Toruń). 


Warszawa 
dla, młodzi 


|nictwy — 


ieści 


(płyty); 17.4 
BRE. i 18.00 . 
felieton wyst. 


t Edmund Rychter 


[| ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpiata: 


OGÓLNOPOLSKIE 


Piatek, 19 czerwca. 
mydycją poranna: 
qdla_szkół: 
Od kór do morza 


Wandy Tatarkiewicz | Benedy 
Hi 3 12,40 programy lokalne: 


z onpi E BARACH 
a Rekasa, (ze In 
„Nokturny” 


mana (z Krakowa 
Orę-| P a 
el. dyr, Kazim'erz 


j otet, Józef Włodarkiowic 
8 (0 prozramy lokalne: 18.50 
RA 


ycia muzyczna, e D 
airmiay: 000: 
SE a Karskiego;. 20,45 dzien: 
wieczorny: 

31.00 koncert" armito; 


Grzegorza z 
działem Bolesława  Wovtowicza| B 
22.15 muzyka 
taneczna z Ciechocinka 


KRAJOWE 


Piatek, 19 czerwca. 


y wiejskiej: 
Gitta Alpa di Imperio Argentina 
18.00 przezi: 


y) z Warszaw 
Kiestrowa (płyty) z Warszawy: 
56 recytacja „prozy. 


Reymonta; 14 


18.1 


12.15 


(dla nformator turi 


nad 
ną 
10 C! 


edziomy 
1 


płyty: 


w, oprac. (dyr. 


— orkiestr: 

Adama Her 
16.45 Skarby | F 
rehiwa i bibljot 


dyr 


0 poradn 


"adąnie 


20.55 pozadanka 


R. pod 
telberga z u- 


ekka 
(przez 


wy, W progra 


— 1208 mi 
(0_mozyka | Warszawy): 

17.00. —| (płyty): 

we Dime 

(płyty): 18.00 poz; 

Rodziny Radiow 


Mi R reklamowy. 


Fragment 
Chłopi" (Lato). Wł 
30 tańce i piosenki 
tarmenty g oper 
Nad dolna Wista 
t, Reimund Galontska. 17,40 Kosz; 


Aj 
18.25 skrzyni 


porady 
M lobedz 
ludowe 
5 koncert re- 


na Kiepury (pyty): 


PROPONU. 


LAMPOWICZOM 


na piatek: 


17.30 Budapeszt. Muzyka evgan-| ka taneczni 
„Koncert r: 


5 kujawiaki i oberki (płsty): 
18:30 koncert reklamowy. 
12.08 Giordan: 

enier* (isty); 12.40 

pon“ J. Marsenel'a ołutsj: gi 


BO mueva 

17.00 chwila Al 
andra Glazunowa (płyty 
morze 


sa: 
42,55 


ka programowa 
Janusza Zma 

5 oroeram na jutro: 
18.40 ke neert reklamowy 


skie na 


1815 NZ na fli 
18.25 Felieton: . 
szpera“ red. Witolda Zechenter: 
18.40 koncert reklamowy. 
Łódź — 11.00 koncert poludn 
ie marszę i pio- 
senki żołnierskie (płyty): 12.03 — 
miniatury ZLE (płyty z 


„Planty i 


a jazzo- 


ga tosty: 1258 walce z ooretek | 2913 
17.00 muz. 
mk 


wyk. 
18:35 koncert 


-| Muzyka tanec: 


dioork, 17.50 Koenieswust. Reci- 
tal wiolonczelowy. 

18,00 K; Concert radioór= 
kiestry, Lipsk "Koncert popołudz| 
niowy. 18.26 Bukareszt, Muzyka 
salonowa, 


retka Messagera. 20.50 Budapeszt. 

Muzyka 
21.00 Bratislawa, 

dioonk, Anglia. (eg 


Koncert ra- 
Prost.) 

'nglja, 
Abe: 


iwar. fort, 


Sztatzast, Mnzyka 
ralna z „Wiedeń, SEA 
chóru i 0! k. 2115 Brukse- 
la frane. Koncert ork. sym, 
2130 Mediolan. Koncert solistów. 
Beromuenster. Współczesna mo- 
zyka kameralna z uda, Beli Bar- 
tówka (fort.). 


22.00 Budapeszt, Koncert tria. 
tockholm. Muz. rozrywko- 
wa. 22.20 Wiedeń. Symfonia IX 
Beethovena. 22.30. Wrocław. Mu- 
. Sztutzart. Kon- 
cert rozrywkowy. Lipsk. Kon- 
cert radioonkiestry. Koenizewust. 
ocna muzy Monachium: 
Przeznaczenie" — obrazki poe-| 
iyckomuzyczne. — Antlja, (Reg, 
Muzyka taneczna. 22.35 
Królewiec. Koncert rozrywkowy. 


nads 


|22,45 Radio Paris, Muzyka lekka. 


28.00 Koenigswnat. „Prosimy do |;, 


23.10. Konenhaza. Muzy- 


24.00 Frankfurt. Koncert nocny. 


„|Oborniki wol 


zycze 
it. KUPNA i] 


Dom 

nadajacy sie na i 
lüb wille z ogro: 

Oferty Oredownik, 

78 


Kamienie 
francuskie od 90 do 100 ctm śred, 
kupie. Stanisław Wosiński, 
Alieszków, pow. Jarocin. 


Kupię 
gospodarstwo > PUR dokładny 
opisy cene zę obikcie zaraz, wala- 
(Eae 00 Oferty Orędownik, Po- 


znań zd 57 670 


WY 
zza 


Polowanie 
w, gromadzie Pacholewa powiat. 


arze 175 ba. z 
czerwca 1 


ansielskiej muzyki religi i 
fej. Anida (Nat Progr Muzyka | Tat G mubles wialenn |A 
zow BÓR Preu |ne, PTO AD 
z oer Bittne pi 
owego Świata Łowieckiej. ng I 
Sztutzart. — 
— wesoly wiec 22 ZGUBY 
Zaczarowane skrzyn* 
— opera w. Deka. 20.16 Ryga. 
-| Muzyka romantyczna, 20.20 Bu- Kołodziejska 
kareszt, „Uprowadzenie z Berain“| Józefa zam. Łódź, Gnieźnieńska 
— erg Mozarta. 20.45 Radio Pa-|13, zagubila legitymacie Fundu- 
ris. „L'Amour masgue* — ope-|szy Mazrobocia nu A8 TMi. 


n12 


Za 

I zł przekazem pocztowym udzi 
lu się szybko, dokladnie inf 

siotyczgeych Brazylii, eate- 
go kontygentu Ameryki Połud- 
powi Podać. zaknieresowani |s 

do „Companhia__ Brasilei 
Expancag Ltda» Gaiza do Do- 
treio 1916, Sao Paulo (Brazylia). 
Przy żądaniu odpowiedzi poczta 
lotnicza (4 dni) 28 wiece), 


E 25. SZUKA POSADY jj 
|NZDZEZRABEZĘYDOTZNE 


Ozloszenia do 30 słów Ala poszn- 
kuiacych posady w tei rubryse 
obliczamy vo jednej trząciej cenie 


drobnych. 

b) Inni 

nm 
Poszukuję 


jakiejkolwiek pracy, Sam 100 zl 


RUGL. łaskaw eoferty Orędów- 
nik, Łódź, pod Robotnik. 
n 12 628 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.QO. Poznań 200149 


Telefony centrali: 


Rękopisów niezamówionych redakcja mie zwraca. 


miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach 


2,36 zl. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach I u listonoszów 


miesięcznie 284 zł, tewartałnie 7,01, Pocata przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 el 6 wydań tygod- 


niowo, — Zamówienia pocztowe należy uslsuteczniać do 25, każdego mie 


pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


W razie wypźdków, Bpowodewanyć słłą wydzzą, przeszkód w makiadale, 


w urzędach 


Ogłoszenia i reklamy: 


od leningen: milimets 


nadwyżki. Drobne ogloszen: 
tlusto): słowo nagłówkowe 1i 


5 wysokością ogoszenia, powstaią 


głoszenia są platne zgóry, 


40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
odpowiedzialny Andrzej Trella a Poznania. — Za wszystkie wiadomości } artykuły a m. Łodzi odpowiada Leon Trela. Łódź. Piotrkowska BI. 


Na stronie 64amowaj, 15 y 
konon tekstu redakcyjnego D0 za 
senie zlej 60! er. 
Ogloszenia skomplikowane oraz 


najwyżej 100 słów, w tem 6 naglówkowyel 


er, 


Nakiąd i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akeyjna, Pomań, éw, Marcin 70. 


strajków itp, wydawnietwo mie 


ostarczonych muamerów lub odszkodowania. 


odpowiada 


ET, 
na stronie wiadomości 


Administra: 
domu, lub posady kasj 
sentki poszukuję, dam za 

ie. Oferty Oredownik, 
„Hipoteka 


ni 


Trzeźwy 
edni, wiek, poszukuje 


Zna 


Fryzjer 
dobra „sha, miejscowość 
Oferty Orędownik, Po- 


Czeladnik 
piekarski, młodszy poszukuje po- 
sady. Oferty Kurjer Poznański 


zdg 


E 27, WOLNE POSADY Ej 


Agentów 
do sprzedaży kawy Rio: 
soki zarobek. na prom 


090 


Zgłoszenia Łódź. Kilińskiego 190. 
zd 57 190 
Kierownika 


do_ prowadź a aei Rin 


Potrzebny 


fryzjer damsko i tręzier. 
AE: z utrzymaniem. Kepa Oks 
ka 55, Gdynia „doryzjer 


Fryzjer 
potrzebny zaraz. Gdynia - Gra- 
bówek, Donimirska_ 9. 

n120 

Fotografistka 
jretuszerka może się 
Oferty. z warunkami F 


Jelonek, Gniezni 
ng 12128 


Bogactwo i dobrobyt 


możesz osiągnąć kupując 


LOS 


w kolekturze 


Teodora Kurzwega 


Łódź, ulica Główna 1 
(naroża. Piotrkowskiej} 


co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkob, 


— Ba ogłoszenia ś reklamy odpowiada 


na stronie 4-Jamowej przy 
na stronie 4-tej 50 gr. na 
alnych 100 gr 

s zlięjsca 20% 
(dni) 


2 żastrzeż: 


de dalsze siowo 10 groszy, Za różnicę między 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpo 


dostarczenie pisma, a ubonanci nie mają prawa domagania cie nio- 


43) 

— Ja!... ja tego nia zrobię?! 

— Tego jestem pewny. Za dużo 
wiem o panu, za dobrze znam pańską 
przeszłość i jeżeli z pańskiej łaski 
mnie wezmą do więzienia, to pójdzie- 
my sobie razem. Będę miał przyjemne 
towarzystwo, 

— Głupstwo! Nie sądź pan, żebyś 
mi mógł zaimponować swoją  czelno- 
ścią. Naiwny pan jesteś, Wszystko, 
coś mi powiedział, jest nie nowe, wy- 
czytałeś to z papierów ukradzionych 
tej nocy, 

— Bezwątpienia ... 

— W tych papierach istnieją dwa 
nazwiska, moje i Jakóba Lamberta, 
kapitana „Atlanty“, ale niedorzeczno- 


ścią jest, szaleństwem  niesłychanem, 
żądać, aby odżyła wa mnie osoba zma- 
rła przed piętnastu laty! Jest to wresz- 
cie prosty wymysł pańskiej bujnej 
imaginacji i papiery te nie zawierają 
'w sobie ani jednego słowa, na którym 
możnaby oprzeć tę nieprawdopodobnie 
głupią historję. 

— I na to się zgądzam, papiery nie 
nie mówią. A Saima ja, ja który 
do pana mówię, wiem rzeczy, o któ- 
rych ani słowa nie mówią papiery. 

— I cóż pan wiesz takiego? 

— Wiem wszystko to, co się działa 
na skalistym i stromym cyplu wysp 
wici w dzień rozbicia się „Atlan- 


Dwóch łotrów 


— To niemożliwe! — krzyknął byty 
kapitan. 

— Niemożliwe? — 
giron, wybuchając głośnym śmiechem 
— a to dlaczego? 

— Z najprostszej i niezbitej racji... 

— Jakiejże to? 

— Ja tylko jeden z moję wy- 
szliśmy cało z katastrofy, o której pan 
mówisz... wszyscy ludzie załogi zgi- 
AE w moich ocząch, pochłonięci przez 
ale. . 

— Dam panu natychmiast dowód, 
że talk nie jest. 

— Jakiż to będzie dowód? 

Opowiadając panu pewne oko- 
liczności katastrofy, mogłyby 
być znane tylko naocznemu świadko- 
wi 


Š Ei Mów więc pan, ale mów pręd- 
o! 

— Jak widzę, zaczynasz sl 
interesować, nieprawdaż? Mogłem sii 
był założyć, że tak będzie, ale bąd; 
pan spokojny, te jeszcze nie koniec, 
Otóż „Atalanta“ płynęła sobie spo- 
kojnie i od samego wyjazdu z San 
Domingo wiatry i morze były żegludze 
przyjazne.., Wtem nagle zerwała 
burza, biegnąc od strony wysp Azor- 
skich. Oszezędzę panu szczegółowego 
opisu tej burzy, „Atalanta” wpadła na 
skałę. Przez wybitą dziurę zaczęła się 
wdzierać woda, wszelka nadzieja ra- 
tunku upadła i załoga w przerażeniu 
swem tylko ratunku szukając, wtło- 
czyła się do wielkiej szalupy i odcięła 
liny. Czy tak było, panie kapitanie? 

Słuchacz Maugirona nic nie odpo- 
wiedział, 

Młody człowiek mówił dalej: 

— Na pokładzie okrętu pozostał tyl- 
ko kapitan Jakób Lambert, wspom- 
niany juź Achilles Verdier, córka te- 
goż i chłopiec okrętowy „Strączek”, 
jak go nazywano, ulicznik paryski, 
któremu kapitan codziennie obiecy- 
wał, że skończy na galerach, a.k 
przypatrywał się burzy po amator- 
sku, jak z galerji w teatrze na melo- 
dramacie, przyklaskując hukowi fal, 
krzycząc „brawo“ piorunom, 

— Strączeki — powtórzył właści- 
ciel „Tytana”, 
swego móweę. 

— No, no! jakoś dobrze idzie, wi- 
dzę, żeś pan nie zapomniał złośliwego 
przezwiska, jakieś dawał tej małej 
małpie — rzekł Maugiron, uśmiecha- 
jąc się. — Ale opowiadam dalej; Po 
pięciu minutach conajwyżej fale mor- 
skie rozerwały szalupę i majtkowie 
jeden po drugim zginęli. 

Cztery osoby na cyplu skały ucze- 
pione chwyciły wtedy małą łódź i roz- 
poczęły walkę ze strasznym żywiołem, 
chcąc przedostać się na inny obszer- 
niejszy nieco wierzchołek skały, który 
w niewielkiej odległości był widzialny, 
jak czarna plama na białym obrusie, 
jaki tworzyła piana wzburzonych fal. 
Już od celu usiłowań dzieliła ich ma- 
ła tylko przestrzeń, kiedy wtem stra- 
szne bałwany zdruzgotały łódź, jak 
łupinę orzecha... 

Trzej mężczyźni mogli uchodzić za 
bardzo dobrych pływaków.  Jakób 
Lambert przybył pierwszy. Achilles 
Verdier, trzymając swoją małą córecz- 
kę ną ramieniu, postępował za nim, 
jak mógł najlepiej, 

Flagelot zaś, przezwany „Strącz- 
kiem“, płynął także, spotkał szczęśli- 
wie pływający szczątek x rozbitego 


Mau- 


patrząc ciekawie na 


ẹ panji 
fal 
ię 
ed. 
tóry 
wy: 


okrętu i wdrapawszy się nań, był wi- 
dzem jednego z tych dramatów, z któ- 
rych jeden, gdyby go dobrze uscenizo- 
wać, wzbogaciłby odrazu teatr i za- 
pewnił sztuce stopiećdziesiąt lub 
dwieście przedstawień, 
Achilles Verdier przewiązany był 
około bioder pasem skórzanym; ten 
pas był to raczej wielki trzos, w któ- 
rym mieścił się portfel pełen — jak to 
odrazu przypuszczać można było - 
pieniędzy i ważnych papierów. Nie- 
szezęśliwy człowiek tracił już władzę, 
lecz ostatnim wysiłkiem  podpłynął 
do stóp skały, dziecię swoje podtrzy- 
moje ciągle. 
akób Lambert nachylił się, aby go 
na skałę wciągnąć. Chwycjł go za 
pas, lecz pas, za słaby do utrzymania 
takiego ciężaru, pękł... 1 został w 
ręku kapitana Lambert wraz z portfe- 


em, 
W tejże chwili nadbiegła potworna 

la, niosąc za s śmierć, 

Achilles Verdier, ogromem i bli- 

skością niebezpieczeństwa przy siłach 

utrzymywany, wyciągnął do kapitana 

podając mu chociaż dziecko 


Kapitan był to człowiek, jak już 
panu mówiłem, przezorny, niewy- 
bredny w środków dla doj- 
«+, Był więc w tej 
chwili zajęty jedynie portfelem. 
Potrzebował tylko nachylić się i 
wyciągnąć ręce, aby uratować ojca 
i eórkę, lecz nie nachylił się i rąk 
nie wyciągnął, Zamyślony o portfelu... 
odwrócił głowę, 

Zdaje mi się, że obrazowo rzecz o- 
powiadam i jestem pewny, że scena ta 
wyraźnie się panu przedstawia! Co? 
Właściciel „Tytana* z bladego stał 
się zielonawo sinym, wielkie krople 
potu spływały mu po czole, a na twa- 
rzy malowało się coraz większe prze- 
rażenie i groza. 

— Ach! — zawołał głosem stłumio- 
nym przez wzruszenie — pan jesteś 
chyba szatanem. 4 

— To bardzo pochlebne dla mnie, 
drogi panie — odpowiedział Maugiron 


z uśmiechem — lecz śmiem zwrócić 
uwagę pańską, że przecież nie mam 
rogów, 

— Więc któż pan jesteś? kto, abyś 
to wszystko wiedział? 

— Okazuje się, że musiałem pod 
względem fizycznym zmienić się bar- 
dzo, musiałem osobliwie wyładnieć, 
kiedy po tem wszystkiem, eo panu 
opowiedziałem, nie poznajesz pan je- 
szcze twojego niegdyś chłopca okrę- 
towego „Strączka”... 

— Strączek|!... panl.;: 

— Do usług pańskich, panie kapl- 
tanie. 

— To rzecz niepodobna! 

— Jakkolwiek nieprawdopodobna, 
a jednak zupełnie prawdziwa. 
Maugiron przemówił swoim daw- 
nym głosem, przybierając akcent u- 
licznika paryskiego, ostry i przenikli- 


— Mówiłem panu kiedyś, kapita- 
nie, jakeś kazał moją biedną skórę 
garbować, tam het, na drugim końcu 
świata.., mówiłem panu, że nic nie 
ginie w naturze i że ci to razem od- 
dam kiedyś, A co! nadarza się okazja, 
będziemy się rachować. 

Jakób Lambert podniósł głowę. 

— Doprawdy — zawołał — sądząc 


z tego wszystkiego, dziwię się, jak 


człowiek tak. jak pan takim nieostroż- 
nym się okazuje, 

W czemże leży moja nieostroż- 
ność? — spytał zimno Maugiron. 

— Posiadasz pan tajemnicę, która 
może mnie zgubić, posiadasz ję ty 
tylko i tak zuchwale, tak bezmyślnie 
włazisz w szpony tygrysowi. Przycho- 
dzisz sam jeden w nocy... tu, na 
mój statek, doprawdy, to więcej jak 
zuchwalstwo, to szaleństwo... 

— To tylko zaufanie, drogi panie... 
czyżbym przypadkiem miał doznać 
zawodu? 

Prawa ręka Jalkóba Lamberta, 
kryta dotąd na piersi, wydostała się 
tej chwili z pod surduta, uzbrojona w 
Pod bym stał tamt 

— Gdy! cię wy: na tamten 
iie wyrzekł — cóżbyś powie 

zi 


— Prosilbym pana grzecznie, abyś 
poszedł pierwszy dla wskazania mi 
drogi — odpowiedział Maugiron, w 
którego ręku zabłysł jednocześnie r 
wolwer sześciostrzałowy, Oto 
znam pana trochę lepiej, drogi panie, 
niż się panu zdaje. Przychodząc od- 
dać ci małą wizytkę i pogawędzić tro 
A o interesach, mam się na baczno- 

ci, 


— Niema głupich! Teraz fuż niech 
pan robi, jak pan sam uw: 

— Jeśli pan masz ochotę, to i ow- 
szem, możemy sobie i po amerykań- 
sku porozmawiąć! Uprzedzam tylko 
waszą wielmożność, że mam w drugiej 
kieszeni drugi rewolwer. Jest to ro- 
dzoniusieńki brat tego, co go pan wi- 
dzisz przed sobą, W ten sposób życia 
pańskie jest mniejwięcej dwanaście 
razy w moich rękach. 

— Żartowałem tylko — mruknął 
Jakób Lambert z twarzą zmienioną, 
chowając swój pistolet, 

— Doskonale — odpowiedział Mau- 
giron — byłem tego pewny, oddawa- 
łem sprawiedliwość dowcipowi i jæ- 
wialności pańskiego charakteru i je- 
stem przekonany, że odtąd żadna 
chmurka nie zasępi horyzontu naszej 
zgody i przyjażni! Tak więc — mówił 
dalej Strączek-Maugiron — należy to 
juź uważać za fakt, nabyty dla histo- 
rji, że szanowny pan nie zaprzeczasz 
tożsamości swej osoby z osobą mego 
niegdyś szefa, kapitana Jakóba Lam- 
berta? Nieprawda, panie?! 

— Musi tak być, kiedy inaczej być 
nie może — rzekł chmurnie kapitan. — 
Ale jakże się stało, że ty ocalałeś? 

— Najprościej w świecie! Siedzia» 
łem sobie, jak można najwygodniej, 
jakby na koniu, na jakimś szczątku 
rozbitego okrętu, podczas, gdyś pan 
stracił ytomność, pozostawiwszy 
Achillesa Verdier jego losom. Burza 
uspokajała się powoli i morze zaczęło 
opadać, co zmieniło zupełnie porządek 
i bieg prądów; mój szczątek i ja, sie- 
dzący na nim nieborak, zostaliśmy za- 
gnani daleko na pełne morze i dopiero 
ną trzeci dzień spotkałem okręt, który 
mnie dostrzegł i przyjął na pokład. 
Byl już czas wielki, byłbym umarł z 
zd Już siły mnie opuszczały i ma- 
chinalnie tylko trzymałem się mojej 
deski zbawienia, 

= To wszystko łatwo rozumiem — 
rzekł Jakób Lambert — ale inna rzecz 
jest więcej jeszcze, zdaniem mojem, 
zadziwiająca i maczyć się nie 
daje, a rzeczą tą jest zmiana, jaka za- 
szła od owego Czasu w całej osobie 
pańskiej, w języku, w sposobie wyra- 
żania, w kich zwyczajach i ma- 
njerach, 

—  Jednem słowem — przerwał” 
Maugiron, którego twarz przybrała 
wyraz komiczny i dumny — pytasz się 
pan siebie, jakim sposobem nędzny, 
mizerny Strączek, chłopiec okrętowy, 
łobuz paryski, ulicznik i łotr, którego 
żadna kara poprawić nie mogła i któ- 
ry wszystkie kary obojętnie znosił, 
ten gałgan, którego akademją były 
szynki podrogatkowe i sprzedawanie 
kontramarek pod teatrami, stał się e- 
1 m Maugironem, człowiekiem 
d ułożonym, gentlemanem, za- 
mieszkującym piękny pałacyk, posia» 
dającym angielskie konie i liczne sto- 
sunki w wyższem towarzystwie. 

— Zgadłeś pan to są wfaśnie 
pytania, jakie sobie zadaję. 


v 
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— Rozumiem wybornie ciekawość 
pańską i łatwoby mi było ją zadowo- 
lić, ale opowiadanie mego życia za da= 
lekoby nas zaprowadziło i przyprawi- 
ło o stratę drogiego wielce tej nocy 
czasu, Wreszcie zwierzenia przedweze- 
sne szkodziłyby powodzeniu moich 
pamiętników, które chcę niezadługo 
wydać drukiem. x 
Ex-kapitan zrobił gest zdziwienia. 
— Chcesz pan swoje pamiętniki 
publikować? — zawołał. — Kpisz pan 


sobie ze mnie! 
Słowo Maugirona, 


— Wcale nie! 
nie pewniejszego! 

— Widocznie masz pan gwałtowną 
ochotę zwrócić na siebie uwagę poli- 
cji i ściągnąć przeciw sobie sur: 
prawa? 

— 0! co to, to nie.:. niema naj 
mniejszego nawet niebezpieczeństwa. 

— Jakto? 

— Autobiografja, o której mowa, 
podpisana pseudonimem, ukaże się 
pod tytułem; „Pamiętniki poszukiwa- 
cza złota w kopalniach paryskich“. 

Czytelnicy stanowczo będą myśle, 
że to jest zmyślona historja, będą po- 
dziwiali talent, bujną wyobraźnię, a 
przedewszystkiem realizm nieznanego 
autora. 

— A pan spiszesz tylko fakty rze- 
czywiste, tylko prawdę! 

— Samą prawdę i nic więcej, jak 
tylko prawdę, 

— To będzie bardzo ciekawe 1 wiel- 

ce zajmujące! 
To przecież, do stu piorunów, 
wiem doskonale. Ale jeżeli łaska, 
mówmy o czem innem, bo nie potrze- 
buję zapewne mówić panu, drogi ka- 
pitanie, że nie przyszedłem tu w nocy 
Po to jedynie, aby usłyszeć pochwały 
zasług, jakie na polu literatury bele- 
trystycznej położyć mam zamiar. 

Jakób Lambert kiwnął głową w: 
sposób twierdzący ;:: 

— Przyznajesz pan bez trudności — 

mówił dalej Maugiron — że jestem 
całkowicie panem położenia: 
O! za pozwoleniem — krzyknął 
były kapitan okrętu — to jest właśnie 
jedyma rzecz, której przyznać nie mo- 
8ę 

Maugiron, a raczej Strączek, ongi 
chłopiec okrętowy, z trudnością po- 
wstrzymał zdziwienie, usłyszawszy ta- 
ką odpowiedź, 

— Jednakże — odpowiedział — 
ponieważ pan sam przyznajesz, że je- 
steś Jakóbem Lambert, zdaje mi się 
więc.. 

— To się panu źle zdaje — przerwał 
właściciel „Tytana”, — Przyznaję, ale 
dlatego, że jesteśmy sami. Gdyby się 
kto trzeci znalazł między nami, prze- 
czyłbym energicznie i sam djabeł nie 
zmusiłby mnie do przyznania; prze- 
czylbym tem czelniej, że pan nie masz 
dowodów na poparcie swej skargi i że 
papiery skradzione nie są dostateczną 
bronią przeciw mnie, To też jestem 
pewny, że uwierzonoby nie panu..: 
Nie mam dowodów! — powtó- 
rzył Maugiron, wzruszając ramiona- 
mi za kogo mnie pan bierzesz? 
Przypuszczasz więc pan może, iż po- 
pełniłbym taką głupią. niedorzeczność 
i takie szaleństwo, żebym się czepiał 
człowieka takiej jak pan zażywające- 
go opinii i powagi į takiej siły, gdy- 
bym nie miał rąk pełnych dowodów, 
aby wysłać pana na jutrzejszy nocleg 
do wiącienia, Nicby mi łatwiej nie 

zło. 

Jakób Lambert zaczął tracić pow- 
ność siebie, ną chwilę odzyskaną. 

Czy wolno mi się spytać, w jaki 
byś się pan sposób wziął do osiągnię- 
cia tych rezultatów? 

— Mam bardzo bliskie stosunki 
z trzema bardzo poważnemi osobami, 
które urzędowały w Saint Domingo 
piętnaście lat temu — odpowiedział 
Maugiron — jedną z tych osób jest 
konsul francuski w Saint Domingo z 
r. 1839, On podpisywał paszport sza- 
nownego pana i niczegobym więcej 
nie pragnął, jak odnowić z nim znajo- 
męść. Mogę go przyprowadzić do pana 
jutro rano, jeśli pan sobie tego ży- 
czySz. 

Maugiron kłamał z rzadką czelno- 


Ciąg dalszy nastąpi). 


` 


Olbrzymie gaże gwiazd 


starożytnych 


Rolada a S | 1" Mow wawa oni 
Także przedstawienia urządzano z prawdziwym przepychem i zbytkiem 


Gwiazdy i gwiazdorzy filmu pobierają 
gaże wprost królewskie. A przecież docho- 
dy ich bledną w stosunku do gaż, jakie o- 
trzymywali 


artyści i artystki za czasów starogreo- 
kich i starorzymskich, 


Nawet odtwórcy mniejszych ról zarabiali 
dziennie sto do dwustu złotych. Tancerki 
dionizyjskie otrzymywały za występy swe 
sumy tak wysokie, jakich żaden zespół tan- 
cerski dzisiaj nie osiąga. Każde z tych 
dziewcząt otrzymywało gażę dzienną, od- 
powiadającą mniej więcej sumie czterystu 
do ośmiuset złotych. 

Lecz cóż ostatecznie znaczą te zarobki 
wobec gaż, jakie otrzymywali pierwszo- 
rzędni aktorzy, Kitherode Amphibioa, je- 
den z najsławniejszych aktorów z 3 stule- 
cia przed nar, Chr. 


otrzymywał za każdy występ mniej 
więcej 10 tys. złotych. 


Nie ma dzisiaj chyba artysty, któryby po- 
szczycić się mógł podobnem honorarjum. 

Także Rzymianie nie byli małostkowi, 
o ile chodziło o gaże dla artystów scenicz- 
nych. Aktor Roscius otrzymywał za wystę- 
py gościnne w czasie igrzysk, trwających 
4 — 6 tygodni, honorarja wysokości 300 tys. 
złotych. 


Fantastyczne wprost sumy płacono 
aktorom u schyłkn potęgi imperium 
rzymskiego. 


Szczególnych wybryków dopuszczał się ce- 
sarz Nero. Ulubiony jego aktor otrzymał 
od niego z biegiem czasu przeszło 2 miljar- 
dy sesterców (ok. 600 miljonów zł). Wśród 
aktorów starożytności wielu zdołało zebrać 
olbrzymie fortuny. Zresztą olbrzymie te 
gaże otrzymywali nietylko aktorzy, gladja- 
torzy, tancerze i tancerki, lecz i 


wybitni przedstawiciele nauki i ltera- 
tury mogli być zadowoleni ze swych 
dochodów. 


1 tak otrzymał Pliniusz młodszy (ur. w r. 
62 po nar. Chr. — przyp red.) za jedno je- 
dyne dzięło sumę, odpowiadającą dwu 
milj. zł, Wielka sława i uwielbienie, jakie- 
mi cieszył się jako przyrodnik i pisarz, 
usprawiedliwiają nadzwyczajne to honora- 
rjum. 

* W jaskrawem przeciwieństwie do hoj- 
ności, z jaką dotowano sławnych aktorów, 
pozostawało socjalne położenie wielkiej 
masy komedjantów, muzyków i tancerzy. 


Pozbawieni wszelkich praw obywatel- 
skich, narażeni byli każdej chwil na 
karę chłosty lub nawet Śmierć. 


Utrzymywanie stosunków z takimi „hi 
strionami* uchodziło za rzecz uwłaczającą 
honorowi. Bywało wszakże, że niektórzy z 
tej szarej masy wypływali dzięki talento- 
wi lub protekcji możnych i wybijali się na 
szczyty życia publicznego. Wówczas to se- 
natorzy i wysocy dygnitarze zabiegali o 
ich względy i usiłowali ich pozyskać ko- 
sztownemi podarkami. 

Rzecz oczywista, że między tymi sław- 
nymi aktorami 


panowała silna rywalizacja. 


Walczone nietylko o względy bogatego i 
potężnego protektora, lecz także i przede- 
wszystkiem o poklas! Posługiwano się 
więc nieraz metodami, przypominającemi 
żywo nowoczesne metody reklamy. Sław- 
ni aktorzy posiadali swoich własnych, do- 
brze zorganizowanych klakierów. Nieraz 
przychodziło między klakami rywalizują- 
cych ze sobą wielkości scenicznych do 
krwawych zatargów. 


Rozrzutnej hojności, z jaką odnoszono 


— przyp. red.) dowiadujemy się, że bogaty 


się do wielkości scenicznych, odpowiadały | patrycjusz rzymski kazał na scenie urzą- 


także 


przepych 1 kosztowności, z jakieml 
inscenizowano przedstawienia, 


Wobec olbrzymich sum, jakie na te cele 
przeznaczano, nikną formalnie koszty no- 
woczesnych rewij i igrzysk. Z notatek Pli- 
niusza starszego (ur. roku 23 po nar. Chr. 


dzić 
sztuczne jezioro w basenach marmuro- 
wych, w których plnskały nagie Na- 
jady (nimiy). 


Całe ładunki okrętowe tropikalnych drzew 
i roślin sprowadzano do Rzymu dla od- 
tworzenia bajkowego krajobrazu na scenie. 


Cezarowie rzymscy inscenizowali przed o 
czami widzów prawdziwe bitwy morskie, 
a w teatrze Nerona odtwórcy scen bojo- 
wych rozgrywali ze sobą 


walki na śmierć i życie. 


Życie ludzkie przecież było tylko przed» 
miotem handlu,którym bogacz szafować 
mógł, jak chciał. (WiP) 


- W Anglii nie żenią się dla pieniędzy 


Przeważają wczesne małżeństwa — Posag jest rzadkością 


Ulubionym wiekiem „dojrzałości* mał- 
żeńskiej młodych Angielek jest wiek 22 
lat. Przeszło połowa wszystkich cór Al- 
bionu staje w tym wieku na kobiercu 
ślubnym, lub jest już kapłankami domo- 
wego ogniska. Jak młodo wychodzą An- 
gielki zamąż, wynika z dodatkowej sta- 
tystyki, która za rok ubiegły stwierdza, 
że z 342 tysiące dziewcząt aż 52 tysiące 
były małżonkami, a częstokroć „mamami“ 
poniżej — 21 lat. 


Ale i wśród rodu męskiego przeważa 
wczesna chęć żeniaczki, Wiek 25 lat jest 
ulubionym wiekiem likwidacji kawaler- 
stwa w Anglji, W kraju, który odznacza 
się przywiązaniem do rodziny królewskiej, 
nie poskutkował widać — przykład 
króla Edwarda VIII, do niedawna popu- 
larnego „Prince Charming", skoro do 40 
rozu życia aż 96 procent wszystkich męż- 
czyzn angielskich już nosi złote kajdany 
małżeństwa. 


Odnośny odcinek u kobiet wynosi z 30 
rokiem 85 proc. 

W młodym wieku różnice lat między 
nowożeńcami są małe. Dopiero w star- 
szym zdarzają się znaczne dysproporcje 
Ale nie są też wyjątkiem małżeństwa, 
gdzie ulubienica kończy właśnie 18, gdy 
pan „młody“ przekroczył sześćdziesiątą 
„wWiosnę”. 

Naogół wszakże obraz „problemu mał- 
żeńskiego" przedstawia się w Anglii w 
ten sposób, że wczesne małżeństwa prze- 
ważają. Jest też charakterystyczne, że we- 
dług statys londyńskiej ubóższe dziel- 
nice bynajmniej nie ustępują wytworne- 
mu „West-End'owi* co do liczby zawie- 
ranych małżeństw. 

A pamiętajmy, że posag, jaki prakty- 
kowany jest na kontynencie, jest w Anglji 


Lekarze na spadochronach 


W Nowym Jorku liczny zastęp lekarzy 
oraz pielęgniarek został poddany wcale 
ciekawym ćwiczeniom. Wszyscy zostali 
zaopatrzeni w maski gazowe oraz kuferki 
z pełnym kompletem narzędzi chirurgicz- 
nych, a dalej w spadochrony. Następnie 
ładowano po kilka osób w samoloty, po- 
czem wszyscy musieli z pewnej wysokoś- 
ci wyskoczyć i lądować ze spadochronem. 
Władze wyszły z założenia, że muszą bez- 
warunkowo personel sanitarny tak prze- 
szkolić, że gdy zajdzie potrzeba transpor- 
towania pomocy lekarskiej samolotami, 
a te nie będą mogły lądować wskutek bra- 
ku lotnisk, personel będzie musiał za po- 
mocą spadochronów dostać się wszędzie, 
gdzie zajdzie tylko tego potrzeba. 


E y * 


wojsk brytyjekich. Na zdjęciu uroczystość chrzein parowozu ną stacji Romford, imie- 
niem pu.ku piechoty Essex. 


rzadkością. Jest rzeczą młodego kandy- 
data samemu utrzymać żonę i rosnącą ro- 
dzinę. 


Przez pryzmat statystyki małżeńskiej 
ukazuje się zarazem odcinek życia eko- 
nomicznego Anglji. 


Koło miejscowości Linz w Austrfi, wykolejł się 


pociąg pośpieszny Wiedeń = Paryż, 


przyczem dwie osoby poniosły śmierć a kilkanaście odniosło rany. 


Na widok cylindra kobiety mdlały 


W r. 1797 pojawił się wa ulicach Londynu pierwszy cylinder 


Lord Major Londynu (burmistrz) miał 
w r. 1797 ciężki orzech do zgryzienia. Kró- 
lewska policja zaaresztowała na ulicy Ja- 
mesa Hatherington, handlarza ulicznego, 
który zjawił się w niezwykłem, natural- 
nie jak na owe czasy, nakryciu głowy, a 
mianowicie w cylindrze. Był on jednym z 
pierwszych, który pojawił się publicznie 
w cylindrze, Protokół policyjny oskarżał 
go, że zjawił się na ulicy w wysokim in- 
strumencie, o połyskującej barwie, obliczo- 
nym na to, ażeby spokojnych ludzi stra- 
szyć, aresztowany podaje, że ma być to 
rzekomo „jedwabny kapelusz". Instrument 
ten policja przedłożyła jako „corpus delic- 
ti”. 


Rozprawa przed Lordem Majorem 
stwierdziła, że cały szereg kobiet na ten 
niezwykły widok zemdlało, dzieci wrzesz- 
czały, psy szczekały i wyły, a najmłodszy 
syn handlarza skór Thomasa, wybiegając 
od mydlarza z kupioną świecą, ze strachu 
upadł i złamał rękę, stratowany przez u- 
ciekający tłum. Oskarżony bronił się, że 
wolno mu chodzić w takiem nakryciu gło- 
wy, jakie uzna za potrzebne, ponieważ ża- 
dne prawo nie czyni przeszkód w tym kie- 
runku. Jako przykład podał, że wynalaz- 
cę parasola, gdy się poraz pierwszy. zjawił 
na rynku, prawie że ukamieniowano. On 
jednak ze swoich praw nie zrezygnuje, 
gdyby miał nawet ciężkie konsekwencje 
ponosić. Wywody te nie pomogły. Hathe- 
rington został zasądzony spowodu „złama- 
nia spokoju i podżegiwania do zaburzeń” 
na karę 500 funtów — gwarancji, że więcej 
nigdy nie pojawi się w cylindrze na ulicy. 
Hatherington, nie chcąc stracić 500 fun- 


tów, więcej w cylindrze się nie pokazał, 
ale nabrawszy przykrego doświadczenia, 
dożył tej chwili, że już następny wiek — 
został wiekiem cylindra. 


e 

SĘ 
Byli kombatanci belgijscy wznoszą nad 
Izerą olbrzymi pomnik tragicznie ztnarie- 
go bohaterskiego króla Belgów Alberta. 


